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Poznań, 28 lipca.
(Zabiegi ltosyi około uzyskania przyjaźni Francyi 
w zatargu z Anglią i wykrycie w tym względzie 
intryg rosyjskich przez mouai-hijską „Allg. Ztg.“ 
Jeszcze sprawu rychłego zjazdu cesarza austria­
ckiego z carem ltosyi; urlop i wyjazd ministra 
Giersa do Fnnzembadu. — Zbliżanie się Włoch 
do Anglii. — Znowu śmierć fałszywego proroka 
sudańskiego; przysposabiana odsiecz Kassali. — 
Zawiązanie dyplomatycznych stóstiuków pomiędzy 

Chinami a Francyą.)
Od czasu wznowienia się zatargu ro- 

syjsko-angielskiego poczęta prasa rosyj­
ska, jak to niejednokrotnie zaznaczaliśmy, 
pochlebiać Francuzom a nawet stawiać 
w perspektywie przymierze Rosyi z re­
publiką, co znów psuto i psuje dotąd 
krew w Niemczech. Monachijska „Allg. 
Ztg.“ wytacza Rosyi z tego powodu for­
malny akt oskarżenia i tak pomiędzy innemi 
pisze: Faktem jest niezbitym, że tak 
dyplomacya rosyjska, jako i dwór rosyj­
ski, pierwsza przez bezpośrednie i po­
średnie doniesienia, wpływy i dobrze obli­
czone grzeczności, które wzajemność usług 
wywołują, drugi przez licznych na wę­
drówkę wystanych wysoko postawionych 
misyonarzy polityki moskiewskiej, wszel­
kich możliwych używa środków, by 
wzniecić przeciw Anglikom nienawiść 
Francuzów, która oddziaływać musi na 
polityczny stosunek obu państw. Wi­
doczna to zarówno przy drobnych, jak 
i przy ważnych kwestyach; francuscy 
mężowie stanu widzą to i nie mogą sta­
wić przeszkód. Są rzeczy, na które 
należy zwracać uwagę, lecz nie wypo­
wiadać ich jawnie, by właśnie przez to 
ich nieprzyjemnego wpływu nie zwiększać. 
Pozwała się więc na nie, unika się je­
dnak tego, co siły ich wzmódz może. Że 
rząd rosyjski okazuje republice tyle ży­
czliwości i względów, może być tak długo 
pożądanem, dopóki to stanowiska Francyi 
nie kompromituje. I na to jedynie zwa­
żają ministrowie francuscy. Zyskaną więc 
została dla interesów rosyjskich znaczna 
część prasy francuskiej. To kokietowa­
nie z Fraucyą może ma posłużyć do utrwa­
lenia serdeczności układów zawartych w 
Skierniewicach. Rosya pragnęłaby mieć 
dwie cięciwy u swego łuku a gdy nie 
może pozyskać jawnego aliansu z Fran- 
cyą, to zadowala się przynajmniej choćby 
pozorem. Dla tego przy każdej sposo­
bności urządza się w Paryżu to mniejsze, 
to większe skandale przeciw Anglikom 
a te propagowane są przez prasę często 
tak zgodnie, że jak na dłoni leży przy­
puszczenie, że po za niemi kryje się inny 
interes, niż francuski, inne przekonanie, 
niż dziennikarzów. Niejeden upadły, albo 
chylący się ku ruinie dziennik odzywa 
się nagle znowu, jak gdyby się mu udzie­
liło galwaniczne drgnienie życia i zaraz 
manifestuje on swą żywotność napaścia­
mi na Anglią. — Po tern wylaniu żółci 
wyraża monachijska „Allg. Ztg.“ nadzieję, 
że Francya nie pójdzie na lep rosyjski a 
dowodząc konieczności dobrego pożycia 
Francyi z Anglią, tak wywodzi: Zbli­
żające się wybory we Francyi podnieciły 
jeszcze silniej te zagraniczne prądy, od­
łożenie jednak wyborów na koniec września, 
kiedy kwestya pokoju lub wojny rozstrzygnie 
się prawdopodobnie w ten lub ów sposób, 
odejmie propagandzie rusofilskiej jój zna­
czenie, bo gdy Francya naznaczy raz 
urzędownie swę neutralność, będzie także 
musiała umilknąć prasa francuska. Ener­
giczne nadto wystąpienie lorda Salisbu- 
rego jak najlepsze sprawiło w Paryżu 
wrażenie, gdyż we Francyi, mimo wszelkich 
usiłowań, przyjaźń dla Rosyi nie może na­
leżycie zapuścić korzeni; nawet oczeki­
wani moskiewscy śpiewacy koncertowi, 
którzy mieli w Paryżu spopularyzować 
rosyjskie narodowe pieśni, mało przyczy­
nią się do zwiększenia entuzyazmu dla 
cara i jego ludu. Z Anglią, mimo wszel­
kich zazdrości, można się było w przy­
jazny sposób załatwić; z Rosyą, zwła­
szcza po odniesieniu przez nią zwycięztwa 
w Azyi, trzebaby jeszcze wytrzymać pró­
bę. Francuscy mężowie stanu pojmują to 
i nie porzucą zapewne stosunków dobrze 
wypróbowanych dla niepewnych przyrze­
czeń, dla których spełnienia nie ma ża­
dnych widoków, a które tylko dla blichtru 
są wypowiadane. Przeznaczona dla Fran­
cyi rola, ażeby służyła za kartę z jednej 
strony w grze z Anglią, z drugiej z Niem­
cami dla trwożenia Anglii wyimaginowa- 
L) m przeciwnikiem, dla trzymania na wo­
dzy Niemiec przez poduszczanie Francu­
zów, powinna raz już być zdemaskowaną 
1 odpowiednio traktowaną.“ — Głos ten 
dziennika miuisteryalnego, niewątpliwie 
inspirowany, świadczy z jednej strony, 
ze na polityce rosyjskiej dobrze się znają 
w Niemczech, a z drugiej dowodzi, jak
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wątłą musi być. ta przyjaźń sprzymierzeń­
ców skierniewickich, kiedy ustawicznie 
daje powód do wzajemnych podejrzliwo­
ści, wyrzutów, i kiedy łatać ją ciągle po­
trzeba nawet przy pomocy tak lichych 
środków, jak publiczne napomiuanie i o- 
strzeganie w pismach publicznych. Wczo­
raj dawała Rosyi delikatną lekcyą „Nord- 
deutsche Allg. Ztg.“ w korespondeucyi 
białogrodzkićj z powodu zachowania się 
rządu bułgarskiego w obec jego zatargu 
ze Serbią, a dziś nie obwija niczego w 
bawełnę wielki organ monachijski i już 
wprost wytyka Rosyi jój intrygę i nie- 
szczerość w obec Niemiec.

Tę kulejącą przyjaźń ma niezawodnie 
na pewne postawić nogi i niedalekie spo­
tkanie się monarchy austryackiego z ca­
rem Rosyi. O tóm to spotkaniu pisze i 
petersburski korespondent „Pol. Gorr.,“ 
donosząc, że pobyt pary carskiój w Ki­
jowie podczas bieżącego lata nastręczy 
sposobności do rewizyty na terytoryum 
austryackićm. Czas i miejsce zjazdu nie 
zostały dotąd wedle korespondenta ozna­
czone. — Zatarg angielsko-rosyjski, da­
jący tyle powodów do zobopólnój nieufno­
ści pomiędzy. trzema mocarstwami, nie 
budzi, jak na teraz, obaw. Minister 
Giers bierze długi, bo aż dwumiesięczny 
urlop i wyjeżdża do Franzeusbadu. An­
glia tymczasem, nie mając żadnych dotąd 
sojuszów, okazuje chęć, zbliżenia się do 
tak niepewnego i słabego sprzymierzeń­
ca, jakim są Włochy, które także odoso­
bnione, chciałyby choć odrobinę korzyści 
wytargować dla siebie. Pan Depretis 
pracuje w tćj chwili nad projektem kon- 
wencyi, na mocy której mają być flo­
cie włoskićj przyznane te same prawa, 
jakie przysługują Anglii na morzu Czer- 
wonem podczas tamowania handlu nie­
wolnikami.

Dzisiejsze telegramy ze Sudanu mó­
wią znowu o śmierci fałszywego proroka. 
Potwierdza ją ponownie depesza jenerała 
Grenfell i donosi, że Kalif Abdullah objął 
dziedzictwo a z niem i prawa zmarłego. 
Śmierć mahdiego byłaby bardzo na rękę 
gabinetowi Salisburego, ale w wiarogo- 
dność tych wszystkich pogłosek trudno 
wierzyć, bo opierają się one tylko na 
opowiadaniu niepewnych osób, które jedy­
nie z posłuchu dowiedziały się o śmierci od 
innych znów osób, ale nie oglądały na oczy 
ciała proroka. — Na poniedziałkowem po­
siedzeniu angielskićj Izby niższćj oświad­
czył p. Burkę, że rząd przysposabia od­
siecz załodze w Kassali.

Dyplomatyczne stósunki Francyi z 
Chinami zostały ostatecznie przywrócone. 
Poseł chiński wręczył w poniedziałek pa­
piery uwierzytelniające p. Grevemu wśród 
bardzo serdecznej przemowy. Kładł on 
przycisk na bolesne okoliczności, które 
były powodem chwilowego zamącenia do­
brych stósunków; dziś, kiedy dawna 
przyjaźń wróciła, przybywa poseł na roz­
kaz rządu do Paryża, by złożyć wyraz 
przyjaznego usposobienia dla Fraucyi. 
W końcu zaręczał poseł, że cesarz Chin 
pragnie gorąco żyć z Francyą w trwalćj 
zgodzie i pokoju. Prezydent odpowie­
dział, że i Francya uważa za szczęście 
ten powrót przyjaznych stósunków, które 
przyniosą korzyść dla obu krajów.

W sprawie wydalania.

Z nad granicy donoszą do „Gazety 
Toruńskiój,“ iż w niedzielę przez komorę 
w Dobrzyniu władze pruskie wydały ro­
syjskim biedną wdowę z 3 dziećmi, z 
których jedno liczy 2 lata, drugie 4, 
trzecie 6. Jest to poddana pruska, wdo- 
wa po wychodźcy z Królestwa Pol­
skiego.

Z tego samego źródła donoszą, że je- 
neral-gubernator warszawski polecił nad 
granicą zakładać ochrony dla wydala­
nych. Co się zaś tyczy tych wygnań­
ców, którzy zbiegli przed wojskiem ro- 
syjskiem, to Rosyauie zabierają do woj­
ska tylko takich, co nie skończyli 29 
roku życia. Wiadomość ta — pisze da­
lej „Gaz. Tor.“ — nie wydaje nam się 
atoli zbyt pewną. Poczyniliśmy odpo­
wiednie kroki, by w sprawie rzekomych 
ochron, jak i poboru do wojska dowie­
dzieć się czegoś pewnego.

Fałszywe przekłady.

„Kreuz-Ztg.“ przedrukowała nasz ar­
tykuł z dnia 28 czerwca (właśnie po mie­
siącu), a tłómacząc go tendencyjnie, nie 
waha się używać fałszywego przekładu,

aby rzecz do swój myśli nagiąć. Myśmy 
uapisali, że treść okólnika paderbornskie- 
go została najprzód mylnie podana w 
streszczeniu jeduój z gazet niemieckich — 
co jest rzeczywiście prawdą, gdyż do­
piero to mylne streszczenie wywołało pu- 
blikacyą całego okólnika,

To tłómaczy „Kreuz-2tg.“: „Diese 
V e r f ił g u n g, dereń I n h a 11 durch 
e i n V e r s e li e n i n dieOeffent- 
lichkeit gedruugeu ist....“

Mamy tutaj znów do czynienia z je­
dnym z „berychtów,“ którego autor 
nie zna języka polskiego i przez fałszywe 
przekłady daje potćm powód do fałszy­
wych rozumowań.

„Kreuz-Ztg.,“ dostawszy taki „be- 
rycht“ i sądząc, że „Kuryer“ rzeczywi­
ście napisał, iż okólnik paderbornski tyl­
ko przez p omyłkę doszedł do publi- 
cznćj wiadomości, wydedukowała z tego, 
iż w Rzymie wiedziano o tym okólniku 
i godzono się na jego treść dopóty, do­
póki był tajnym ; — atoli gdy treść, jego 
„przez pomyłkę“ rozgłoszoną została, gdy 
„Germania“ i podszczuwacze „ultramon- 
tańscy“ narobili hałasu — dopiero wtedy 
z Rzymu nakazano ks. Biskupowi Dro- 
bemu okólnik cofnąć.

Oto próbka tłómaczenia naszych ar­
tykułów i zarazem dowód, do jakich kon- 
kluzyi dojść można na podstawie takich 
przekładów.

„Kuryer Pozn.“ rzeczywiście po ogło­
szeniu okólnika i w obec fałszywych 
dedukcyi, jakie z niego prasa Kościo­
łowi nieprzyjazna wysnuwała, starał się 
zmniejszyć doniosłość owćj publikacyi, 
odmawiając takićj „Kreuz-Ztg.“ prawa 
do insynuacyi, jakoby ks. Biskup Drobe 
uznał przez tenże okólnik ustawy majowe.

Dziś, po dokładnem wyjaśnieniu spra­
wy, jednomyślność katolickićj prasy, która 
zresztą nigdy zasadniczo Silę nie różniła, 
okazała 3ię w całej pełni. Pomiędzy ka­
tolikami nie masz dzisiaj najmniejszej 
wątpliwości o tern, jak się zapatrywać 
należy na okólnik paderbornski.

Dopóki Stolica św. na podstawie ro­
kowań dyplomatycznych nie ureguluje 
kwestyi studyów teologicznych, dopóty 
uie wełno wydawać w tej sprawie ża­
dnych rozporządzeń bez porozumienia się 
ze Stolicą św.

„Ł iberaliz ni.“

Liberalizm niemiecki był zawsze, zwo­
lennikiem największćj swobody i wolności 
nauki, dowodząc z oburzeniem, że wszel­
kie ścieśnienie tej wolności jest najwię­
kszym gwałtem i barbarzystwem.

Badacz Pisma św. nie potrzebuje się 
wedle zasad tego liberalizmu niczem krę­
pować ; tradycya dla niego uie istnieje, 
objawienie jest rzeczą podrzędną, z którą 
się łatwo uprzątnie; nawet forma stu- 
dyum musi być swobodna. Cóż dopiero 
mówić o studyach świeckich ?

Student liberalny nie może być znie­
wolony do tego, aby chodził regularnie 
na prelekcye, — zależy to od jego do- 
brćj woli, dla tego tćż nie jest rzadko­
ścią, iż akademik niemiecki, zapisawszy 
się na kolegia, przez jeden, dwa i więcćj 
semestrów wcale ich nie słucha i dopiero 
w 4tem lub dalszych półroczach zabiera 
się do powierzchownego dogonienia zanie­
dbanych studyów.

Na to liberalizm patrzył od pół wieku 
z najspokojniejszą miną i nie troszczył 
się nigdy o to, czy wesoły „chowanek 
muz“ po wszechnicach niemieckich po­
święca się pilnie naukom, czy tćż prze­
pędza czas na „mensurach,“ komersach, 
„wixacli,“ „kneipach,“ „tabaks kole­
giach“ itp.

Dopiero teraz, kiedy przepisy pruskich 
praw majowych chcą teologów zniewolić 
do słuchania niektórych nauk świeckich 
po wszechnicach niemieckich, dopiero te­
raz liberalni Argusowie wzięli na siebie 
wcale niezaszczytny urząd pedelów tro­
piących tychże teologów, czy pilnie słu­
chają przepisanych nauk, czy nie.

Znany jest przebieg denuncyacyi za- 
niesionśj przez „Nat. Ztg.“ na 25 teolo­
gów z Prus, którzy rzekomo byli imatry­
kulowani z Monachium, a słychali wy­
kładów w „zakazanym“ Inszpruku, gdzie 
uczą znienawidzeni Jezuici. Jak wiado­
mo, pan minister odmówił dyspensy tym 
teologom, którzy się kształcili w Rzymie 
lub Inszpruku.

Rektorat monachijski zaprzeczył temu 
i oświadczył, że wszyscy teolodzy z Prus 
i imatrykulowani w Monachium słuchają 
pilnie kolegiów, na które się zapisali;

wyjątek stanowi pewien ksiądz, który za­
pisawszy się na kolegia, pełni obowiązki 
kapelana domowego.

Takiego samego zaprzeczenia spodzie­
wać się należy niebawem z Wyrcburga, 
gdzie wydziałowi teologicznemu taki sam 
uczyniono zarzut.

Mimo najformalniejszego protestu ze 
strony rektoratu monachijskiego, nie prze- 
stają pisma liberalne tćj sprawy nicować 
na wszystkie strony i upierać się przy 
swojóm, twierdząc, że teolodzy pruscy 
przebywający w Inszpruku mieli czas po­
wrócić do Monachium, bo indagacyą roz­
poczęto za późno, że nie pytano go­
spodarzy, u których owi teolodzy 
mieszkają, czy byli w Monachium czy 
nie, że dwóch teologów tajemnie się wy­
kreśliło z albumu studentów itp.

Ostateczna konkluzya tych liberalnych 
„podstrzegaczy“ jest ta, że jeśli tak dalćj 
pójdzie, to Prusy będą musialy wyklu­
czyć bawarskie wszechnice z liczby tych 
uniwersytetów, na których woluo jest 
kształcić, się teologom pruskim.

W czćm różuią się „pruscy liberało­
wie“ od perskich „mastigoforów“ czyli 
siepaczy, którzy szli za wojskiem Kser- 
ksesa i batogami pędzili naprzód ustają­
cych ze znużenia żołnierzy?

Wielbiciele swobody i niezależności 
nauki pomagają państwu w monopolizo­
waniu tćjże nauki, pomagają zmuszać 
teologów katolickich, aby n. p. historyi, 
literatury, filozofii i historyi pówszechnej 
uczyli się tam, gdzie wykład tych nauk 
jest wprost przeciwny zasadom i nauce 
Kościoła.

Wielbiciele swobody i wolności gotowi 
z nazwiska denuneyować, że ten a ten 
student teologii wyjechał, — i gotowi 
wzywać na świadki gospodarza domu, w 
którym mieszka, aby zeznał, czy w osta­
tnim czasie był w domu, — czy wy­
jechał !

Wszystko to dzieje się z nienawiści 
do Kościoła, której poświęcają swe rze­
kome „zasady“ i odgrywają rolę poli- 
cyantów, byle tylko temuż Kościołowi 
dokuczyć i dać mu się we znaki.

Mizerny to „liberalizm“, co do takich 
posuwa się usług.

Ochronka w Jeżycach.

(W. Cli.) W okolicznych wsiach Po­
znania, a mianowicie w Jeżycach, naj­
większej z włości wielkopolskich, bo bli­
sko 7000 dusz liczącćj — pokazują się 
od czasu do czasu objawy zdziczenia 
obyczajów, swywoli i rozwiozłości, bu­
dzącej groźne obawy na przyszłość. Roz­
pustne wyrostki kładą kamienie na tory 
kolei żelaznćj, napadają przechodniów, 
staczają krwawe walki na noże, rzucają 
się na swych chlebodawców itp. — Ze­
psucie jest tak wielkie, że nie pomagają 
kary, ani więzienia, gdyż co chwila sły­
chać o nowych wypadkach, a zaledwie 
jednę partyą winowajców dosięgnie ka- 
rzące ramię sprawiedliwości, jużci zja­
wiają się nowi kandydaci do gmachu na 
rogu Mlyńskićj i Magazynowćj ulicy. Na 
unie.winienie tćj osady chyba to przyto­
czyłby można, iż tak z miasta, jak i dal­
szych okolic ściągają do Jeżyc podejrza­
ne indywidua, które na młodzież jeży­
cką nadzwyczaj demoralizująco wpływają.

Obok tych zastraszających znamion 
czasu i smutnych wypadków, druga 
jeszcze klęska nawiedza Jeżyce, a tą 
jest brak dozoru dla drobnćj dziatwy 
ubogich wyrobników, nie zobowiązanćj 
jeszcze chodzić do szkoły elementarnćj; 
takich biednych robotników jest na Je­
życach bardzo wielu, a w każdym domu 
pozostaje kilkoro drobnych dziatek bez 
opieki, gdy rodzina na całodzienny za­
robek po za dom i po za wieś wychodzi.

Usłużni protestanci pospieszyli zaraz 
z pomocą i założyli w Jeżycach cicha­
czem ochronkę protestancką „dla wszy­
stkich wyznań“, zapraszając do nich także 
dzieci katolickie, atoli, jak słuszna, drobna 
tylko liczba rodziców z tćj oferty sko­
rzystała.

Ponieważ na Jeżycach przeważa 
ogromną większością żywioł czysto polski 
i katolicki, przeto przedniejsi i możniejsi 
obywatele tej osady, uznawając naglącą 
potrzebę zaradzenia niedoli biednćj dzia­
twy, postanowili założyć ochronę kato­
licką na koszt własny i zawiadomili o 
tym zamiarze swoim królewską rejencyą, 
wynająwszy już poprzednio lokal na 
szkołę i na mieszkanie świeckiej i egza­
minowanej ochroniarki — w miejscu wy- 
godnćm i wszelkim wymaganiom sanitar­
nym odpowiadaj ącem. Uznanie i wdzię­

czność należy się w tćj mierze głównie 
pp. Janowi Bajonowi i Andrzejowi Bar­
toszewskiemu.

Pismo domagające się przyzwolenia 
rejencyi na założenie ochrony wystósowali 
dwaj ci obywatele wraz z kilku innymi 
duia 7 listopada 1884, wykazując nie­
zbędną potrzebę założenia w Jeżycach 
tali zbawiennćj instytucyi.

Gdy odpowiedź przez kwartał jeden i 
drugi nie nadchodziła, przypomnieli petenci 
pod dniem 2 marca r. b. rejencyi swój 
wniosek — i znowu napróżno wyczeki­
wali rezolutu rejencyjuego.

Na pismo wysłane wprost do naczel­
nego prezesa nadeszła wreszcie odpowiedź 
tćj treści, że udzielenie pozwolenia na 
założenie ochronki należy do atrybucyi 
dozoru szkolnego wraz z panem inspekto­
rem, hic et nunc panem Luxem, który 
tćż przez rejencyą uwiadomiony został, 
jak sobie ma postąpić.

Sprawa poszła znów w odwlokę, gdyż 
pan Lux wyjechał na dłuższy czas z Po­
znania — i dopiero zastępca pana in­
spektora , dr. Schwalbe, zwołał dozór 
szkolny na sesyą w tćj sprawie, o którćj 
rezultacie dowiadujemy się z reskryptu 
rejencyjuego.

Na posiedzenie dozoru stawiło się 
oprócz inspektora i przewodniczącego dr. 
Schwalbego, jeszcze 5 członków, z któ­
rych trzech przemawiało za założeniem 
ochronki i protokul podpisało, dwóch zaś, 
chociaż początkowo nie byli zasadniczymi 
przeciwnikami ochronki, później podpisu 
odmówiło, oświadczając się przeciw jćj 
urządzeniu.

Ponieważ zaś p. inspektor jako prze­
wodniczący ma 2 głosy i w razie równo­
ści głosów rozstrzyga, przeto naprzeciw 
3 głosom przemawiającym za ochroną sta­
nęły dwa głosy członków -+- 2 głosów inspe­
ktora i ochrona przepadła.

Szósty członek dozoru się nie stawił.
Regencya, którćj jako władzy nadzor- 

czćj sprawa ta oddaną została do roz­
strzygnięcia — odmówiła również pozwo­
lenia, ponieważ „na Jerzycach już istnieje 
ochronka dla dzieci „wszystkich wyznań,“ 
która w danym razie może jeszcze być 
rozszerzoną, tak, że nie masz potrzeby 
zakładania drugićj — i to w myśl §§ 1 
i 11 rozporządzenia mi nisteryalnego z dnia 
31 grudnia 1839 r. — Probatum est.

Znane są wypadki na prowineyi, w 
których panie protestanckie zakładały 
ochronki z dyakoniskami lub innego ro­
dzaju „siostrami“ na czele — i nęciły 
do nich dziatwę polską, aby ją wcześnie 
przykładać do niemczyzny; do zasady 
„Wir glauben alle au einen Gott. . .“ 
Propaganda owa nie miała powodzenia, 
a nawet te matki, które się początkowo 
dały skłonić do korzystania z tćj narzu­
conej opieki, nie długo — mimo zależno­
ści swojćj — dzieci do tćj pepiniery pro- 
terstauckićj posyłały...

Szkoda, że dziatki katolickie na Je­
życach, mimo krzyczącćj potrzeby i do- 
brćj woli zamożniejszych obywateli, nie 
będą mogły w ochronce swego wyznania 
z ust nauczycielki katolickićj i pod jćj 
troskliwą opieką uczyć się pierwszych 
elementów wiary św., początków czyta­
nia i nabrać jakiej takićj ogłady.

Do „wielkiego serca“ protestanckiego, 
które ma miejsca dosyć na -wszystkie 
wyznania, zapewne przytulić się nie po­
zwolą. _______________

Le dessous des cartes.

Wiedeń, 26 lipca.
(^?) Nie można dość często powta­

rzać, że podjęta nibyto w celach katoli­
ckich akcya celem utworzenia „centrum,“ 
względnie wzmocnienia frakcyi ks. Liech- 
tensteina, jest głównie wymierzona prze­
ciwko Galicy i. Świeżo „Grazer 
Volksblatt,“ organ tćj frakcyi, oświadczył, 
że utrzymanie frakcyi centralnćj z tego 
względu jest koniecznćm, ponieważ po­
wrót tćj frakcyi do klubu hra­
biego Hohenwarta ze względu 
uaagitacye stronnictwa nie- 
miecko - r ad y k a 1 n eg o , zmie­
rzające do nadania Galicy i i 
Dalmacyi szerszćj autonomii, 
mógłby się stać niebezpie­
cznym. — Nie obeznany jak najdokła­
dniej z naszemi wewnętrznemi sprawami 
nie zrozumie tego bez objaśnień.

Rzecz ma się tak. Ludzie, jak Lien- 
bacher, od dawna gorszą się wszelkiemi 
ustępstwami, jakie zostały uczynione Ga- 
licyi. Są oni przekonani, że dążymy do 
oderwania Galicyi od monarchii. Doma­
gają się tedy germanizacyi Galicyi w in-



teresie^ państwa. W organach Lienba- 
chera i Spółki nieustannie jako jeden z 
najcięższych zarzutów przeciwko le­
wicy bywa podnoszony ten, że pod jej 
rządami „język niemiecki został wyparty 
z Galicyi.“ Niejednokrotnie w ciągu 
ostatnich lat zwracałem uwagę na podobne 
głosy dzienników i posłów tej frakcyi — 
nacechowane wielkiem przeciwko nam 
uprzedzeniem. Teraz ci panowie obawiają 
się, że program frakcyi skrajno-niemie- 
ckiej co do „wykluczenia“ Galicyi mógłby 
oddziałać na prawicę, która, aby sobie 
zapewnić sojusz posłów galicyjskich z swej 
strony, zechciałaby stawić na porządku 
dziennym rozszerzenie autono­
mii Galicyi.

W takim razie p. Lienbacher i Spółka 
najwięcćj obawiają się hr. H o h e n w a r- 
t a. Ten bowiem w r. 1871 zawód swój 
jako prezes gabinetu ugodowego rozpo­
czął od tego, że powołał p. Grochol­
skiego na „ministra dla Galicyi“ i że 
izbie przedłożył projekt rozszerze­
nia autonomii Galicyi mniej wię- 
cćj według zasad, wypowiedzianych w 
znanćj r e z o 1 u c y i sejmu galicyjskiego. 
To tćż hr. Hohenwart niezawodnie i dziś 
poparłby wnioski, dotyczące rozszerzenia 
autonomii Galicyi. W klubie zaś hra­
biego Hoheuwarta zasiadają posłowie 
d a 1 m a c c y i bukowińscy, którzy 
bez wahania głosowaliby za rozszerzeniem 
autonomii Galicyi. Tak samo nie byłoby 
oporu ze strony posłów tyrolskich, 
którzy co do zasad autonomistycznych nie 
ustępują nikomu. Klub lir. Hoheuwarta 
liczy teraz blisko 40 posłów. Gdyby 
frakcya ks. Liechtensteina, licząca 20 
członków, powróciła do tego klubu, na­
tenczas np. w sprawie rozszerzenia auto­
nomii Galicyi znalazłaby się w mniejszo­
ści w obec 40 członków, przychylnych 
takiej reformie.

Wtedy tym panom frakcyi Liech­
tensteina nie pozostawałoby jak tylko : 
albo głosować z całym klubem hr. Hohen- 
warta za udzieleniem Galicyi szerszćj 
autonomii, albo też wystąpić ponownie z 
klubu i to z powodu sprawy, która prze­
cież w niczem nie narusza zasad kato­
lickich.

Oto, co znaczą owe na pozór niezro­
zumiale, w istocie bardzo jasne i ważne 
słowa organu frakcyi ks. Liechtensteina. 
Nie możemy tych panów zmusić do tego, 
aby nas kochali, aby sprzyjali Galicyi i 
aby, idąc za radą tak światłego męża 
stanu, jak hr. Hohenwart, zgodzili się 
ewentualnie na rozszerzenie autouomii 
Galicyi, co naszem przekonaniem wypa- 
dłoby na korzyść i państwa i kraju na­
szego. Ale czego żądać możemy, to tego, 
aby zawsze byli tak szczerymi, jak świeżo 
„Grazer Volksblatt“ i aby swoich bardzo 
świeckich i wcale nie chrześciańskich za­
miarów nie osłaniali płaszczykiem intere­
sów kościelnych. Bo na rozszerzenie auto­
nomii Galicyi, na kwestyą, czy ustępstwa 
uczynione tam za rządów lewicy żywio­
łowi polskiemu, były dla państwa korzy­
stne, czy nie, czy byłoby rzeczą zbawien­
ną i możliwą zastosować raz jeszcze ta­
ktykę Bacha do administracyi Gali­
cyi itd. — na takie kwestye z stanowi­
ska czysto politycznego można 
się zapatrywać rozmaicie, ale nie można 
żadną miarą zgodzić się na to, aby auto­
nomia Galicyi w czemkol wiek sprzeciwiała 
się interesom Kościoła.

potop
PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 169.) 

ROZDZIAŁ VII.
Radziwiłł dawnoby był uderzył na 

Podlasie, gdyby nie to, że rozmaite po­
wody zatrzymywały go w Kiejdanach. — 
Naprzód czekał na posiłki szwedzkie, z 
których przysłaniem Pontus de la Gardie 
umyślnie zwłóczył. Jakkolwiek jenerała 
szwedzkiego łączyły węzły pokrewień­
stwa z samym królem, przecie ani świe­
tnością rodu, ani znaczeniem, ani obszer- 
nemi związkami krwi nie mógł sprostać 
temu magnatowi litewskiemu, a co do 
fortuny, to jakkolwiek w téj chwili w 
skarbcu Radziwiłlowskim nie było goto­
wizny, jednakowoż połową dóbr książę­
cych mogliby się obdzielić wszyscy jene­
rałowie szwedzcy i jeszcze uważać się 
za bogatych. Owoż, gdy z kolei losów 
tak wypadło, że Radziwiłł znalazł się za­
leżnym od Pontusa, nie umiał sobie jene­
rał odmówić téj satysfakcyi, aby owemu 
panu nie dać uczuć téj zależności i wła­
snej przewagi.

Radziwiłł zaś nie potrzebował posił­
ków do pobicia konfederatów, bo na to 
miał i własnych sił dosyć, ale byli mu 
Szwedzi potrzebni z tych powodów, o któ­
rych wspominał Kmicic w liście do pana 
Wołodyjowskiego. Od Podlasia przegra­
dzały Radziwiłła zastępy Chowańskiego, 
które mogły mu bronić drogi; gdyby zaś 
Radziwiłł szedł z wojskami szwedzkiemi 
i pod egidą króla szwedzkiego, wówczas 
wszelki krok nieprzyjacielski ze strony 
Chowańskiego musiałby być uważany ja­
ko wyzwanie Karola Gustawa. Radzi­
wiłł w duszy chciał tego, dla tego nie-

Szkoły w Austryi w roku 1882 83.

W Wiedniu wyszedł przed kilku 
dniami pierwszy zeszyt dziewiątego to­
mu „Oesterreichische Statistik“, w któ­
rym znajdujemy ciekawe daty o szkołach 
ludowych, średnich i wyższych w Przed- 
litawii w roku 1882/83. Cyfry odnoszą­
ce się do szkół ludowych przedstawiają 
się w sposób następujący: W roku 
1882 i 1883 było w Austryi 3,111,486 
dzieci obowiązanych do uczęszczania do 
szkoły, do szkół publicznych i prywa­
tnych uczęszczało razem 2,641,849 dzieci, 
mianowicie 2,557,747 do publicznych, 
84.102 do prywatnych. Liczba sokół pu­
blicznych wynosiła w tymże roku 15,914, 
mianowicie 324 szkół wydziałowych i 
15,620 ludowych, do tych należy jeszcze 
doliczyć 944 szkół prywatnych. Co do 
organizacji przypada największa liczba 
ośmio- i sześcio-klasowych na Austryą 
Dolną, najmniejsza na Galicyą, gdzie na 
100 szkół ludowych jest 85,2 jednokla- 
sowych.

Ze względu na język wykładowy było 
w Galicyi 1537 szkół ruskich, 1238 pol­
skich, 120 dwujęzycznych, a 34 niemie­
ckich; na Slązku było 205 niemieckich, 
112 czeskich, 126 polskich i 24 dwujęzy­
cznych; na Bukowinie 118 niemieckich, 
74 ruskich, 53 rumuńskich, 3 węgier­
skie, 64 dwujęzycznych. — Ogólna 
liczba personału nauczycieli w Austryi 
wynosiła 52,314, mianowicie 40,704 nau­
czycieli i 11,610 nauczycielek.

Z wzmiankowanego dzieła przytacza­
my jeszcze daty odnoszące się specyal- 
nie do Galicyi. Na 5,958,907 mieszkań­
ców (według obliczenia z dnia 31 gru­
dnia 1880) przypada 15 szkół wydziało­
wych, 2924 ludowych i 187 prywatnych; 
personal nauczycielski liczył 7611 osób, 
mianowicie 5690 nauczycieli i 1921 nau­
czycielek; na 709,941 obowiązanych do 
szkoły dzieci uczęszczało tylko 388,480. 
— Frekwencya gimnazyów i uniwersyte­
tów ciągle się wzmaga, natomiast zmniej­
sza się frekwencya szkół realnych i wyż­
szych szkół politechnicznych. W roku 
1882/83 uczęszczało do 166 szkól gimna- 
zyalnych i realnych gimnazyów 51,554 
uczniów, podczas gdy do szkól realnych 
uczęszczało tylko 15,575 uczniów. Ośm 
uniwersytetów i 49 seminaryów teologi­
cznych w Przedlitawii wykazały 12,407 
słuchaczów, 6 technicznych szkół wyż­
szych, akademia agronomiczna i dwie 
akademie górnicze tylko 3204 słuchaczów. 
Porównują rok 1883 z rokiem 1885, przy­
chodzi się do następujących rezultatów. 
Frekwencya gimnazyów wzrosła we 
wszystkich krajach koronnych, przewyż- 
ka wynosi 1198. Frekwencya szkół 
realnych natomiast wykazuje w siedmiu 
krajach koronnych, szczególnie w Galicyi 
i Czechach, tak znaczne zmniejszenie, że 
pomimo zwiększenia w innych krajach, 
wykazuje ogólne minus 15. Wzrost fre- 
kwencyi w gimnazyach trwa już od lat 
dziesięciu, podczas gdy zmniejszanie się 
frekwencyi w szkołach realnych datuje 
się od kilku lat, szczególnie skutkiem zna­
cznej konkurencyi państwowych szkół 
przemysłowych i fachowych szkół prze­
mysłowych. Badając udział narodowo­
ści w fluktuacyi szkół średnich, przycho­
dzi się do bardzo ciekawych rezultatów. 
Pokazuje się mianowicie, że frekwencya 
słowiańskich szkół gimnazyalnych była 
daleko większą, aniżeli niemieckich, i że

cierpliwie oczekiwał przybycia choćby 
jednej chorągwi szwedzkiój i zżymając się 
na Pontusa, mawiał nieraz do swych 
dworzan :

— Parę lat temu za faworby sobie 
poczytywał, gdyby pismo odemnie otrzy­
mał, i potomkomby je w testamencie 
przekazał, a dziś zwierzchnika maniery 
przybiera.

Na co pewien szlachcic, gębacz i we- 
redyk znany na całą okolicę, tak raz so­
bie pozwolił odpowiedzieć.:

— To wedle przysłowia mości ksią­
żę : jak kto sobie pościele, tak się 
wyśpi.

Radziwiłł wybuchnął gniewem i do 
wieży go wtrącić rozkazał, ale na drugi 
dzień wypuścił i guzem złocistym obda­
rzył, bo o szlachcicu mówiono, że ma go­
towiznę, a książę pieniędzy od niego 
chciał na skrypt pożyczyć. — Szlachcic 
guz przyjął, ale pieniędzy nie dał.

Posiłki szwedzkie nadeszły wreszcie 
w liczbie ośmiuset koni, ciężkich rajta­
rów ; trzysta piechoty i sto lżejszej ja­
zdy wyekspedyował Pontus wprost do 
tykocińskiego zamku, chcąc na wszelki 
przypadek mieć w nim własną załogę. 
Wojska Chowańskiego rozstąpiły się 
przed owymi ludźmi, nie czyniąc im ża­
dnego wstrętu, którzy też dostali się 
szczęśliwie do Tykocina, bo to działo się 
wówczas, gdy jeszcze konfederackie cho­
rągwie stały rozproszone po calem Pod­
lasiu i zajmowały się tylko rabunkiem 
dóbr radziwiłłowskich.

Spodziewano się, że książę, doczeka­
wszy się pożądanych posiłków, ruszy za­
raz, ale on jeszcze zwłóczył. Powodem 
tego były wieści z Podlasia o nieładzie 
panującym w tern województwie, o bra­
ku jedności między konfederatami i nie­
porozumieniach, jakie wynikły między 
Kotowskim, Lipnickim i Jakóbem Kmi­
cicem.

— Trzeba im dać czas — mówił 
książę — by się za łby wzięli. Wy­
gryzą się oni sami i ta siła zczeznie

ze szkół realnych tylko niemieckie wy­
kazują wzrost, a w słowiańskich szko­
łach realnych coraz mniej uczniów.

Liczba uczniów rozdzieliła się podług 
narodowości w sposób następujący: 
Znajdowali się pomiędzy7 ogólną liczbą 
uczniów:

a) w gimnazyach: b) w szk. realnych:
Niemcy 22,159 9112
Czesi 14,779 4196
Polacy 8,446 945
Rusini 1,962 68
Słoweńcy 1,465 155
Serbo-Kroaci 540 115
Włosi 1,579 789
Rumuni 335 33
Węgrzy 195 117
Inne narodow. 94 56
Ten sam objaw, który wpada w oczy 

przy dwóch kategoryach szkół średnich, 
powtarza się przy uniwersytach, w poró­
wnaniu do wyższych szkół politechni­
cznych. — Liczba słuchaczów na uniwer­
sytetach wzrosła w stosunku do roku ze­
szłego o 901, a w szkołach technicznych 
zmniejszyła się o 63. — Najbardziej 
zwiększyła się liczba słuchaczów medycy­
ny (o 560) i Pława (o 287); w szkołach 
technicznych umniejszyła się najbardziój 
liczba słuchaczów inżynieryi i chemii.

Liczba ucniów szkól przemysłowych 
wzrosła pomiędzy rokiem 1882 a 1883 z 
31,754 do 36,154, a więc o 4400, szcze­
gólnie zajmują się bardzo energicznie 
temi szkołami w Niższej Austryi, Styryi, 
Czechach, Morawie, na Śląsku i w Gali­
cyi, podczas gdy w Dalmacyi nie ma do­
tychczas szkół przomysłowycli. We wszy­
stkich szkołach przemysłowych Przed­
litawii było w ubiegłym roku 1993 nau­
czycieli. — Seminarya nauczycielskie 
męskie i żeńskie (jest ich 70, a liczą 
8792 uczniów i uczennic) wykazują w r. 
1883 w porównaniu do roku 1882 zmniej­
szenie się o 897; zmniejszenie się fre­
kwencyi widocznóm jest o szeregu lat i 
doprowadziło do tego, że niektóre semi­
narya zniosły już pojedyńcze klasy. — 
Największśm jest pomniejszenie się fre­
kwencyi we wszystkich krajach prywa­
tnych szkół średnich i fachowych, utrzy­
mywanych przez kolegia duchowne, kon- 
wikta i zasłady, jako też szkół klasztor­
nych i konwentów. Przyczyna tego teży 
niezawodnie w ulepszeniu publicznych 
szkół. — Nawet frekwencya żeńskich 
szkół w klasztorach zmniejszyła się 
znacznie.Korespondencje Kuryera Pozn.

Kraków, 26 lipca.
[Kasa oszczędności. — Pomnik Mickiewicza. — 

Wygnańcy śiąscy. — Święcenie niedzieli.]
(□) Dnia 24 b. m. odbyło się tu po­

siedzenie wielkiego wydziału krakowskiej 
Kasy oszczędności. Instytucya ta dorasta 
coraz bardziej miary prawdziwej potęgi 
finansowej. Obudzając ducha oszczędności 
w stolicy, dla którćj założoną została, o 
czem świadczy chlubnie suma 8,500,000 
złr. złożonych wkładek, rozszerza ona 
zarazem w zbawienny sposób kredyt, 
przeważnie na realności udzielany, i przy­
czynia się nadto jeszcze do obniżenia sto­
py procentowej. Fundusze jej rezerwowe 
wraz z wartością wspaniałego gmachu, 
który sobie w Krakowie na ulicy Szpi­
talnej wybudowała, wynoszą 715,385 złr., 
do czego doliczyć jeszcze trzeba czysty

bez wojny, a my tymczasem na Chowań­
skiego uderzymy.

Lecz nagle zaczęły przychodzić prze­
ciwne wiadomości: pułkownicy nie tylko 
się nie pobili ze sobą, ale zebrali się w 
jednę kupę pod Białymstokiem. Książę 
w głowę zachodził, co mogło być powo­
dem takiej odmiany. Nareszcie nazwi­
sko Zagłoby, jako regimentarza, doszło 
do uszu książęcych. Dano też znać o 
założeniu warownego obozu, o prowian­
towaniu wojska, o działach wygrzeba­
nych w Białymstoku przez Zagłobę, o 
wzrastaniu potęgi konfederackiej i o 
ochotnikach napływających z zewnątrz. 
Książę Janusz wpadł w taki gniew, że 
Ganclioff', nieustraszony żołnierz, nie śmiał 
przez dobę zbliżyć się do niego.

Nakoniec wyszedł rozkaz do chorą­
gwi, by się gotowały do drogi. W jeden 
dzień cała dywizya stanęła gotowa; je­
den regiment piechoty niemieckiej, dwa 
szkockie, jeden litewskiej; pan Korf 
prowadził artyleryą, Ganchoff objął do­
wództwo jazdy. Prócz dragonii charłam- 
powej i rajtarów szwedzkich, był lekki 
znak Niewiarowskiego i poważna chorą­
giew własna .książęca, w której namie­
stnikiem był Ślizień. Była to siła zna­
czna i złożona z samych weteranów. — 
Z nie większą potęgą książę, za czasów 
pierwszych wojen z Chmielnickim, odniósł 
owe zwycięztwa, które imię jego nie- 
nieśmiertelną przyozdobiły sławą; z nie wię­
kszą siłą zbił wojska półksiężyca, Nebabę; 
rozgromił na głowę pod Łojowem kilku- 
dziesięciotysięczną watahę przesławnego 
Krzeczowskiego; wyciął Mozyr, Turów, 
wziął szturmem Kijów, i tak przycisnął 
w stepach Chmielnickiego, że ten w ukła­
dach musiał szukać ratunku.

Lecz gwiazda tego potężnego wojo­
wnika zachodziła widocznie i sam nie 
miał dobrych przeczuć. Zapuszczał oczy 
w przyszłość i nie widział nic jasno. — 
Pójdzie na Podlasie, rozniesie na koń­
skich kopytach buntowników, każę obe­
drzeć ze skóry nienawistnego Zagłobę —

zysk z pierwszego półrocza r. b., wy­
noszący 25,971 złr. 36 cent, i nieobliczone 
dotąd zyski z czynności, w których jeszcze 
rachunki zamknięte nie zostały. Cyfry 
przemawiają tu same bardzo wymownie, 
tak, że dalszego komentarza już nie wy­
magają. To tćż wj’dział wielki (t. j. rada 
nadzorcza przez radę miejską wybierana), 
którego trzecia część składa się z człon­
ków świeżo wybranych, przyjął sprawo­
zdanie dyrektora Ślęka z wielkićm za­
dowoleniem do wiadomości.

Iustytucyą tę tak pomyślnie wzrasta­
jącą i rozwijającą się silnie, mimo stó- 
sunkowo złych czasów, a więc wśród u- 
trudnionych warunków, powołało do ży­
cia, jak wiele innych pomyślnie się dziś 
rozwijających zakładów finansowych, tu­
tejsze Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń, późniój wzięło ją pod nadzór 
swój miasto.

Komitet budowy pomnika Mickiewicza 
powołuje obecnie renomowanych rzeźbia­
rzy i poleca każdemu z nich samoistne 
uinodelowanie projektu podług wspaniałój 
myśli przewodniój, złożouśj w znanym 
projekcie Matejki, pełnym zalet pomysło­
wych i malarskich, ale nie odpowiadają­
cym jeszcze wszystkim wymaganiom po- 
mnikowśj rzeźby. Skutkiem niewczesnego 
odezwania się jednego z literatów w dzien­
nikach warszawskich, opinia publiczna, 
szczególnie warszawska, zaalarmowała 
się niepotrzebnie, sądząc, że modele mają 
się ślepo stósować do pierwowzoru, i że 
to, co w ten sposóa wytworzą powołani 
do tego artyści, będzie już modłą do wy­
konania pomnika. Próby modelowania są 
tylko pewnym rodzajem nowego konkursu. 
Być może, że pod natchnieniem szkicu 
Matejki wytworzy się coś pomnikowo- 
doskonałego, — w takim razie poddałby 
komitet nowy utwór dalszemu stósownemu 
osądzeniu. Ale jeśli ta droga do celu nie 
doprowadzi, wszelkie inne drogi dojścia 
do jak najszczytniejszego pomysłu będą 
znów otwarte. Powinna się tylko zna­
czniejsza liczba artystów, zamiast oka­
zywania swego niezadowolenia, zgłaszać 
do obecnego modelowania myśli Matejki 
na próbę, co tćm łatwiój uskutecznić mo­
żna, że komitet w miarę możności nie 
pozostawi usiłowań tego rodzaju bez wy­
nagrodzenia.

Komitet poznański dla wygnańców po- 
winienby się jak najspiesznićj postarać o 
wywołanie podobnej opieki na Śląsku, 
albo w jakikolwiek sposób oświecić wy­
dalonych ze Śląska, dokąd się udać mają. 
Zgłosiło się tu w ostatnich dniach kilku 
wrutynowanych już i do nadzoru używa- 
wanych robotników z kopalni galmanu. 
Tych tu w Galicyi żadną miarą z ko­
rzyścią dla nich umieścić nie można, na­
tomiast jest pas nadgraniczny w Kró­
lestwie Polskiem, w którym się odkrycia 
galmanu spodziewać można, tamby się 
miejscowym w poszukiwaniach rudy ga- 
limanowej prędzej przydać mogli. Tak bę­
dzie i z zatrudnionymi w innych rodza­
jach kopalni, z wjTjątkiem może zatru­
dnionych w kopalniach węgla, którzyby 
w naszem Jaworznie i w kopalniach na 
Śląsku austryackim, chociaż i tu w nie­
zbyt wielkiej liczbie, przyjęci być mogli. 
Rzecz ta zdaje się po ostatniej enuncya- 
cyi naczelnego prezesa Śląska wymagać 
pośpiechu, bo wydalania ze Śląska mogą 
się wzmódz nagle, a robotnicy, pozosta­
wieni bez opieki i rady, błąkać się będą 
po świecie bez celu.

i cóż z tego? co dalój? jaka nadejdzie 
losów odmiana? Czy wówczas uderzy 
na Chowańskiego, pomści cybichowską 
klęskę — i nowym wawrzynem głowę 
przyozdobi? Książę mówił tak, ale 
wątpił, bo właśnie zaczęły już chodzić 
szeroko słuchy o tem, że północne zastę­
py, bojąc się wzrostu szwedzkiej potęgi, 
przestaną wojować, a może nawet wejdą 
w przymierze z Janem Kazimierzem. — 
Sapieha urywał je jeszcze i gromił, gdzie 
mógł, ale jednocześnie już układał się z 
niemi. — Miał też same plany i pan Go­
siewski. Owóż w razie ustąpienia Cho­
wańskiego zamknęłoby7 się i to pole dzia­
łania, znikłaby dla Radziwiłła ostatnia 
sposobność okazania swej siły, gdyby zaś 
Jan Kazimierz zdołał zawrzeć przymie­
rze i popchnąć na Szwedów dotychcza­
sowych wrogów, podówczas szczęście mo­
głoby się przechylić na jego stronę prze­
ciw Szwedom, a tem samóm przeciw Ra­
dziwiłłowi.

Z Korony dochodziły wprawdzie księ­
cia najpomyślniejsze wieści. Powodzenie 
Szwedów przechodziło wszelkie nadzieje. 
Województwa poddawały im się jedhe za 
drugiemi; w Wielkopolsce panowali jak 
w Szwecyi, w Warszawie rządził Radzie­
jowski; Małopolska nie stawiała oporu; 
Kraków upaść miał łada chwila; król 
opuszczony od wojska i szlachty, że zła­
maną w sercu ufnością do swego narodu, 
uszedł na Śląsk, i sam Karol Gustaw 
dziwił się łatwości, z jaką skruszył owę 
potęgę, zawsze dotąd w walce z Szwe­
dami zwycięską.

Ale właśnie w tej łatwości widział 
Radziwiłł niebezpieczeństwo dla siebie, bo 
przeczuwał, że zaślepieni powodzeniem 
Szwedzi nie będą się z nim liczyli, nie będą 
uważali na niego, zwłaszcza, że nie oka­
zał się tak potężnym i tak władnym n: 
Litwie, jak wszyscy, nie wyjmując i jego 
samego, myśleli.

Czy tedy król Szwedzki odda mu Li­
twę, albo chociaż Białą Ruś? Zali nie 
będzie wołał jakim wschodnim okrawkiem

Magistrat nasz zajmuje się obecnie 
zastosowaniem do Krakowa przepisów 
uchwalonej w Radzie państwa nowelli 
przemyslowój i rozporządzenia ministeryal- 
nego z 27 majarb., względem odpoczynku 
robotników w niedzielę i dni świąteczne. 
Z wyjątkiem restauracyi i iunych na za­
spokojenie ciągłych potrzeb publiczności 
przeznaczonjmh zakładów kupieckich i 
przemysłowych, zamknięte zostaną w dni 
świąteczne wszj7stkie inne przedsiębiorcze 
lokale, mianowicie wszystkie kramy, nie- 
wyjmując oczywiście i żydowskich. Nim 
się z postanowieniami temi, w gruncie 
rzeczy bardzo zbawiennymi, oswoją inte­
resowane osoby, szczególnie te, które 
schodzących się do miasta na nabożeń­
stwo wieśniaków w różny sposób wyzy­
skiwać lubiły, zarządzone świeżo kroki 
staną się może wielu narzekań powodem. 
Już dziś odzywają się głosy o naznacze­
niu czasu przejściowego, aby się z uży­
waną służbą inaczej urządzić można.

Berlin, 27 lipca.
(„Nordd.“ o sojuszu narodowców z postępowcami.)

„Co w sercu, to na myśli.“ Każdy 
mówi o tćm czego się spodziewa i pragnie, 
bylebj7 się nie unosił na skrzydłach wyobra­
źni i swych mrzonek nie uważał za speł­
nione fakta. Jeśli „Nordd. Allg. Ztg“ 
z czemś się odezwie, można się założyć, 
iż pragnie, aby jśj wiarę wszyscy podzie­
lali; trudno tylko twierdzić, iżby to wszy­
stko było prawdą, co ona wygłasza. Dziś 
mieści w swych łamach długą cliryję, w 
którćj sili się dowieść, że narodowcy 
w bliskich wyborach do sejmu nie sprzy­
mierzą się z wolnomyślnymi. I my to 
przekonanie podzielamy; dziwi nas tylko 
niezmierna żarliwość, jaką okazuje organ 
rządowy w argumeutacyi. Mimowolnie 
każdemu na myśl przychodzi, że jest coś 
w tćm. Chodzi o wpojenie w publiczność 
przekonania, że takie przymierze narodo­
wców i wolnomyślnych zakrawałoby na 
kolosalną śmieszność. Zdaje nam się, że 
trafimy w samo sedno, jeśli będziemy się 
starali odgadnąć, o co organowi pólurzę- 
dowemu chodzi. Skoro narodowcy połą­
czą się tu i ówdzie z postępowcami — 
boć o ogólnym sojuszu między temi dwie­
ma frakcyami mowy być nie może — 
pierwszym skutkiem tego przymierza bę­
dzie zluźnienie węzła z konserwatystami. 
Nie tajno zaś temu dziennikowi, że nic 
nie mogłoby być przykrzejszćm rządowi 
nad taką ewentualność. Nasamprzód lę­
kałby się należało, aby prawem odwetu 
nie zbliżyli się konserwatyści do centrum. 
Wytworzyłoby to sytuacyą parlamentarną, 
której niedogodność dałabj7 się we znaki 
samemu kanclerzowi. Czyżby miał wobec 
aliansu liberałów kapitulować? Na weay 
stkobj7 się prędzej zdecydował, niż na to. 
Cóż ztąd wynika? Aby uniknąć porażek 
parlamentarnych, musiałby centrum cokol­
wiek więcej okazywać przychylności, do 
czego wcale nie ma chęci. Srogość walki 
kulturnćj musiataby cokolwiek złagodnieć; 
trzebaby poczynić jakie takie ustępstwa. 
Ale kanclerz nie chce mieć rąk związa­
nych, i dla tego jest mu większość kon- 
serwatywno-klerykalna o wiele wstrętniej­
szą od konserwatywno-liberalnćj. W obec 
liberałów trzyma się zasady: „divide et 
impera.“ Im bardziej narodowcy i wol- 
nomyślui koty drą ze sobą, tym więcej 
cieszy się pan kanclerz, bo te utarczki 
pchają narodowców ku prawicy. W walce

Rzeczypospolitćj zaspokić raczćj wiecznie 
głodnego sąsiada, aby mieć ręce rozwią­
zane w reszcie Polski? To były pytania, 
które ustawicznie dręczyły duszę księcia 
Janusza. Dnie i noce trawił w niepokoju. 
Podejrzy wał, że i Pontus de la Gardie 
nie śmiałby go traktować tak dumnie, 
prawie lekceważąco, gdyby się nie spo­
dziewał, że król potwierdzi takie postę­
powanie, albo co gorzćj, gdyby nie miał 
gotowych już instrukcyi.

— Póki stoję na czele kilku tysięcy ludzi 
(myślał Radziwiłł) poty jeszcze będą się 
na mnie oglądali, ale gdy zbraknie mi 
pieniędzy i gdy najemne pułki rozbiegną 
się — co będzie?

A właśnie intrata z olbrzymich dóbr 
nie nadeszła; część ich niezmierna, roz­
proszona po całśj Litwie i hen aż do 
Polesia Kijowskiego, leżała w ruinie; po­
dlaskie zaś wyplókali do cna konfederaci.

Chwilami zdawało się księciu, że upada 
w przepaść. Ze wszystkich jego robót i 
knowań mogło mu tylko pozostać miano 
zdrajcy, nic więcej.

Straszyła go też i inna mara — mara 
śmierci. Co noc prawie ukazywała się 
ona przed firankami jego łoża i kiwała 
nań ręką, jakby chciała rzecz: pójdź w 
ciemność, na drugą stronę nieznanej rzeki.

¡Gdyby był stał na szczycie sławy, 
gdyby owę pożądaną tak namiętnie ko­
ronę mógł choć na dzień jeden, choć na 
godzinę, włożyć na skronie, byłby przyjął 
to straszne, milczące widmo nieulękłem 
okiem. Ale umrzeć i zostawić po sobie 
niesławę i pogardę ludzką, wydawało się 
dla tego pana, jak sam szatan pysznego, 
piekłem za życia.

Nieraz też, gdy był samotny, albo 
tylko ze swym astrologiem, w którym 
ufność największą pokładał, chwytał się 
za skronie i powtarzał przj7duszonym 
głosem:

— Gorzeję! gorzeję! gorzeję!
(Ciąg dalszy nastąpi.)



z „postępem“ szukają odsieczy, gdzie im 
się takowa nadarza, nawet u okrzycza­
nego Stoeckera. W tej konstelacji leży 
tajemnica zwycięstwa, które rząd odniósł 
nad wolnomyślnymi w przeszłoroczuyek 
wyborach do parlamentu.

Nie byliby wiedzieli konserwatyści, 
zkąd kozy gnać, gdyby byli mieli sami 
stawić czoło sprzymierzonemu liberalizmo­
wi. Stronnictwo konserwatywne w całej 
agitacj i nie bardzo występowało naprzód ; 
„od Adygi aż do Bełtu“ rozlegało się 
hasło połowę sprzymierzonej braci libe­
ralnej po jednćj stronie: „Heidelberg!“ 
po drugiej: „precz z Heidelbergiem!“ — 
Prostoduszni gotowi byli uwierzyć, że w 
obrębie państwa niemieckiego nie ma 
więcej stronnictw, jak tylko te dwa, boć 
inne ani w części tego wrzasku nie robiły. 
Obie frakcje liberalne weszły z goryczą 
w sercu i wzajemnćm rozjątrzeniem do 
parlamentu, a narodowcy wzgardzeni, wy­
stawieni na urągowisko lewicy, napiętno­
wani „jako odstępcy sprawy liberalnój“ 
pomyśleli sobie: „cóż warto życie bez 
odrobiny miłości?“ i rzucili się w gotowe 
do uścisku ramiona konserwatystów, 
łrakcyi junkrów i popów, którą dawnićj 
tak nielitościwie besztali. — Dla rządu 
było tylko to jedno utrapienie, że połą­
czeni ściśle konserwatywno-liberalni jego 
zwolennicy nie mogli wytworzyć większo­
ści. To tćż było przyczyną, że narodo­
wcy nie mogli odebrać nagrody za swój 
zwrot na prawo, lubo i o tćm zapomnieć 
nie należy, że ci panowie nie mają w 
swych szeregach ani jednego statysty. — 
„Nordd.“ prawi dzisiaj także o niebez­
pieczeństwach aliansu ultramontańsko- 
«lemokratycznego dla polityki i parlamen­
taryzmu niemieckiego. Ale z wywodów 
jćj możnaby wnosić, że wołałaby widzieć 
postępowców po stronie katolików, ani­
żeli w przymierzu z narodowcami. O so­
juszu „centrum z postępowymi republika­
nami“ można pisać prześliczne artykuły, 
nacechowane moralnćm oburzeniem, któ- 
reby może wywołały jakąś sensacyą na­
wet w Rzymie; następstwa dmgićj alter- 
naty mogłyby łatwo popsuć wszelkie kal- 
kulacye i projekta rządowe.

ZIEMIE POLSKIE.
* P o d 1 a si e. Korespondenci „War­

szawskiego Dniewnika“ uskarżają się na 
tak zw. „uporczywych:“ nie tylko, że oni 
sami nie chodzą do cerkwi i uie wypeł­
niają obrzędów prawosławnych, lecz je­
szcze doskwierają prawosławnym, poje- 
dyńczo między nimi zamieszkałym. Oto 
up. jeden „uparty“ wybił żonę soldata, 
gorliwą prawosławną kobietę, w obecno­
ści innych „uporczywych,“ obojętnie przy­
patrujących się scenie. Sąd gminny ska­
zał winowajcę na dwa dni aresztu i dwa 
ruble grzywien — kara, jak sądzi kore­
spondent, za słaba. Sędzia miejscowy 
jest wprawdzie Rosyaninem, atoli ławni­
cy nie są odpowiedni. Jeden Polak, 
drugi „uporczywy,“ sam się ożenił i cór­
kę wydał za mąż ślubem krakowskim —

tuie chrzci dzieci, nie spowiada się i nie 
bywa w cerkwi.

ZIEMIE SŁOWIAriSKE.
* Druga misya katolicka w Serbii za­

łożoną została przez czcigodnego Ojca 
Tondiniego (Barnabitę) w Kragujewaczu, 
Zorganizowawszy misye w Niszu i Kra­
gujewaczu, powrócił Ojciec Tondini do 
Diakowaru, do ks. Biskupa Strossmayera. 
Jak „Moniteur de Romę“ donosi, mówią 
w Serbii i to w sferach najpoważniej­
szych głośno o możności uregulowania 
stosunków Kościoła katolickiego na pod­
stawie § 35 kongresu berlińskiego.

— Bośnia. Bośniacki metropolita 
Sawa miał otrzymać dymisyą. Tak przy­
najmniej telegrafują do gazet rosyjskich. 
„Nowoje Wremia“ w następujący sposób 
komentuje fakt ten :

W gazetach niemieckich i austryackich 
oddawna krążyła pogłoska, szeroko rozpo­
wszechniona w południowej Słowiańszczysnie, 
że król Milan powziął zamiar zaprowadzenia 
unii kościelnej, czyli, innemi słowy, 
zamiar poddania pod władzę Rzymu na­
rodowej cerkwi serbskićj. Powiadają nawet 
że rolę głównego agitatora w tej sprawie 
odegrał głośny Biskup chorwacki Strossmayer. 
Wszystkie te pogłoski bardziej zasługują 
na wiarę, że prasa bośniacka i kercego- 
wińska oddawna już oskarża Biskupów 
swoich, szczególniej zaś metropolitę Sawę Ko- 
sanowicza o sprzyjanie propagandzie katoli­
ckiej. I te to oskarżenia zmusiły Kosanowicza 
podać się do uwolnienia.

Inną wiadomość, dawniej już kolpor­
towaną, powtarzają znowu gazety rosyj­
skie. Piszą one, że msgr. Vanutelli wy­
kłada w Wiedniu królowi serbskiemu 
dogmata katolicyzmu, oraz, że metropolita 
serbski wydrukował list otwarty, w któ­
rym oświadcza, iż pogodziłby się z pro­
jektem zmiany obrządku. — Byłby7 to 
bardzo pocieszający objaw, gdyby tak 
było rzeczjrwiście.

NIEMCY.
* Berlin, 27 lipca. Cesarz odwie­

dził w niedzielę o 3 godziuie po południu 
księżnę Hohenlolie a dzisiaj zaprosił na 
obiad księcia Hohenlohe wraz z mał­
żonką i synem. Książę wyjeżdża jutro do 
Paryża.

— Baron Pech enbach. „Mon. 
de Romę“ widzi w przystąpieniu barona 
I echenbacha do centrum chlubne dla tego 
stronnictwa świadectwo i zapowiedź le­
pszej przyszłości dla katolików.

— Statystyka starokatoli­
ków. Według urzędowych referatów wy­
nosi liczba samodzielnych starokatolików 
w Prusiech 6336, w Badenii 4144, w 
Bawaryi 1525, w prowincyach nadreń- 
skich 742, w Hessyi 361, w Birkenfel- 
dzie 82, ogółem w całych Niemczech 
13,190. Pizy puści wszy, że każdy kato­
lik reprezentuje rodzinę złożoną z czte­
rech członków, mielibyśmy 53000 staro­
katolików. Duchownych (wraz z „bi­
skupem“ Rheiukensem) jest podobno 56, 
z których 48 zajętych pracą parafialną. 
4 jest profesorami a 2 chorych ; parafii 
starokatolickich jest 101, na jednego 
pizeto duchownego przypadają dwie pa­
rafie. Na uniwersytecie w Bonn słucha 
sześciu młodzieńców nauk teologicznych, 
aby późniój objąć zarząd parafii staro­
katolickich. Jeśli powyższa cyfra, obli­
czająca liczbę staro-katolików ua 13,190, 
jest niewątpliwą i wiarogodną, łatwo ztąd 
wnosić, że starokatolicyzui uie tylko nie 
tylko nie szerzy się coraz więcej, ale 
niezadługo będzie go można umieścić na 
etacie wymarcia.

— K o r e s p o u d e n t w a t y k a ń- 
ski wiedeńskićj „Polit. Corr.“ pisze dnia 
21 lipca z Rzymu: „Cyrkularz kuryi 
arcybiskupiej w Paderbornie, polecający 
młodym aspirantom stanu duchownego 
słuchanie kursów filozoficznych w zakła­
dach rządowych, wywoła, w Niemczech 
niezwykłe spory. Łatwo to pojąć, gdyż 
cyrkularz ten możnaby poniekąd uważać 
za zgodę na jeden z najuciążliwszych 
przepisów prawodawstwa majowego. Ku­
rya paderbornska wzięła ztąd poehop do 
wydania drugiego rozporządzenia, w któ­
rćm wyjaśnia i łagodzi znaczenie i ten- 
dencyą cyrkularza. Nie wchodzimy' tu 
w to, jakie motywa spowodowały kuryą 
do tego kroku; ale trudnićj pojąć, jak 
mogła część prasy niemieckiój przypuścić 
choćby na chwilę, że rzeczony cyrkularz 
jest wyrazem intencyi stolicy świętćj. 
Gdyby Stolica św. znajdowała zgodnćm 
z interesami kościoła żądanie władzy 
świeckićj, aby młodzież poświęcająca się 
stanowi duchownemu czerpała wiadomości 
filozoficzne ze źródeł, których Kościół 
katolicki nie uważa za czyste, toć w 
żadnym razie nie poprzestałaby na udzie­
leniu podobnych informacyi jednej tylko 
knryi paderbornskićj. Rzeczona kurya 
cofnęła obecnie to rozporządzenie, co 
ztąd poszło, jak mogę Wam z najlepszego 
źródła zaręczyć, ponieważ drugi cyrku­
larz nie był wystarczającym do unie­
ważnienia pierwszego. Smutne to wy­
darzenie w ten sposób ostatecznie za- 
łatwionem zostało".

— Zjazd Biskupów pruskich 
odbędzie się w Fałdzie za tydzień, 
to jest dnia 5 sierpnia rb.

— Wyjazd ks. Bismarcka. 
Książę Bismarck nie przyjął deputacyi, 
która z południowych Niemiec przybyła 
do niego w sprawie parowców subwen­
cjonowanych, podając za przyczynę, że 
wkrótce wyjeżdża. Z innćj strony7 gło­
szą, że udaje się do Gasteinu.

— Posady w k o 1 o n i a ch nie- 
rn i e c k i c h. Ponieważ z różnych stron 
Niemiec, a nawet z zagranicy, ciągle je­
szcze nadchodzą podania, w których pe­
tenci proszą o posady w obszarach za­
morskich, zostających pod opieką Nie­
miec, i domagają się bezpłatnego prze­
wozu i iuformacyi co do tamtejszych sto­
sunków, przeto „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
ogłasza, że rzesza takich posad i urzę­
dów więcćj rozdawać nie może i że fun­
dusze na bezpłatną podróż już wyczer­
pane. Co się tyczy informacyi, radzi ten 
dziennik petentom, aby się po nią zgło­
sili do stowarzyszeń, mających w tych 
stronach osady, jak n. p. do syndykatu 
zachodnio-afrykańskiego w Hamburgu, do 
stowarzyszenia wschodnio-afrykańskiego 
w Berlinie i do komitetu stowarzyszenia 
Nowej Gwinei, także w Berlinie.

— Ksiądz Kardynał Mel- 
c h e r s przesłał duchowieństwu dekanatu 
monasterskiego i dziekanom monasterskiej 
części dyecezyi podziękowanie za adres 
winszujący mu nowego dostojeństwa. Pi­
smo to kończy się temi słowy: „Módlmy 
się i walczmy, aby wszyscy wierni, Bi­
skupi, duchowni i świeccy w zwartym 
szeregu i niezłomnój spójności śmiało sta­
wili czoło wszelkim zamysłom i zaczepkom 
wrogów Kościoła.“

— Ankieta w sprawie spo­
czynku niedzielnego. Szemat an­
kiety w sprawie spoczynku niedzielnego 
jest na całe cesarstwo jeden i ten sam 
i zawiera następujące puukta: 1) Czy 
spoczynek niedzielny wszedł w zwyczaj 
we wszystkich gałęziach przemysłu. 2) 
Czy praca niedzielna jest stałą a) w ca­
łej gałęzi, b) dla wszystkich robotników7, 
c) na całą niedzielę albo też na jakie go­
dziny ? 3) Czy do pracy uiedzielnćj zna- 
glają, a) techniczne właści.wości, b) eko­
nomiczne powody? 4) Jakie skutki po­
ciągnąłby za sobą zakaz pracy niedziel­
nej, i to a) techniczne, czy też ekonomi­
czne dla przedsiębiorcy, b) jaką redu- 
kcyą zapłaty dla robotnika ? Czy ta 
strata dałaby się powetować, i jakim 
sposobem? Nareszcie 5) Czy zakaz za­
trudniania robotników w niedzielę da się 
wykonać a) bez ograniczeń, b) czy też z 
ograniczeniami, i to jakiemi, a jeżeli to 
jest niepodobna, z jakich powodów? An­
kieta rozciągniętą zostanie na wszystkie 
procedery i gałęzie przemysłu. Wysłu­
chać należy zdania wszystkich izb han­
dlowych i procederowych, cechów, sto­
warzyszeń procederowych, rzemieślników,

przedsiębiorców, ale nadewszystko, jak 
to powszechnie wiadomo, robotników sa­
mych.

— Przy akademii techni- 
cznéj w Berlinie uczyło w ubiegłem 
półroczu latowém 55 profesorów i samo­
dzielnych, przez rząd opłacanych docen­
tów, 24 docentów prywatnych i nauczycieli 
uprawnionych do dawania lekcyi języków, 
jako też 36 asystentów. Studentów liczy 
akademia obecnie 588, pomiędzj7 nimi 83 
nowo immatrykulowanych. Z tych 83 
wyszło 19 z gimnazyów, 34 z gimnazyów 
realnych, 13 z wyższych szkół realnych 
i jeden ze szkoły procederowej; 12 miało 
zaświadczenia z zakładów niemieckich, a 
czterech immatrykulowano w7 skutek wy­
raźnego zezwolenia miuistra. Pomiędzy 
państwami zagranicznemi uajwięcćj ucz­
niów dostarczyła Rosya, t. j. 39. Imma­
trykulowano cudzoziemców ogółem 81. 
Oprócz tego nie należy pominąć 295 ho- 
spitantów, tak, iż ogólna liczba uczę­
szczających ua wykłady wyuosi 883.

ROSYA.
* Jako pogłoskę — wymotywo- 

waną jednak okolicznościowo — podają 
„Nowosti“ fakt, iż w środkowych guber­
niach Rosyi zamieszkali tam od dawna 
Niemcy, podają petycyą do ks. Bismarcka, 
okrytą już obecnie tysiącami podpisów, 
w którćj żądają przesiedlenia ich, na 
koszt skarbu, do kolonii afrykańskich. 
Proszący, popierać mają to swoje żądanie 
tćm, że w miarę, jak się w Rosyi mnożą 
zakłady wychowawcze i postępuje wy­
kształcenie specyalne i ogólne, tudzież w 
miarę rozwijania się samopoczucia naro­
dowego, życie dla nich — kolonistów — 
zarobkowanie śród Rosyan, stają się coraz 
cięższe i trudniejsze. Jednocześnie z adre­
sem tym na imię ks. kanclerza Niemcy 
rosyjscy podpisują drugi adres w tymże 
przedmiocie do barona Sodena, dawnego 
konsula niemieckiego w Petersburgu, nie­
dawno mianowanego gubernatorem Kame­
runu, prowincyi gwinejskićj (gdzie właśnie 
zajść miał przed rokiem zatarg z Rogo­
zińskim). Podpisy, jak wieść niesie, zbie­
rają dwaj niemieccy koloniści-obywatele 
guberni samarskićj.

— Dowiadujemy się z „Cerk. 
Obszcz. Wiest.“, że wyższe władze pra­
wosławnego kościoła zamierzjdy szereg 
wydawnictw religijnych w celu rozpo­
wszechnienia ich między ludnością i w 
szkołach wyznaniowych. Obecnie wydaną 
została broszura atea Jana Naumowi- 
cza z Galicyi, pod nagłówkiem następu­
jącym: „Bratskoje słowo prawosławnomu 
chrystijaninu o swiatosti corkownaho 
obriada. Swiaszczennika Joanna Naumo- 
wicza. Petersburg. 1885, 48 stronnic.“

— „Grażdanin“ donosi, że minister 
spraw wewnętrznych, hr. Tołstoj z po­
wodu nieodzyskanego jeszcze zdrowia, po­
zostanie na wsi do października.

F R A N C Y A.
* Odmówiono. Ustawa szkolna 

z roku 1859 wymienia pomiędzy warun­
kami otworzenia szkoły średniej świa­
dectwo odbytego roku próby w chara­
kterze nauczyciela nadzorującego, albo 
wykładającego. Dwaj księża, którzy wy­
kazali się świadectwem, iż odbyli rok 
próby w7 małćm seminaryum i żądali po­
zwolenia otwarcia szkoły średnićj — o- 
trzymali odmowną odpowiedź. W instan- 
cyi apelacyjnej, gdzie księży bronił Ju­
liusz Simon, oddalono ich rekurs 40 gł. 
przeciw 7, stwierdzając, że rok próby w 
seminaryach duchownych nie upoważnia 
do założenia szkoły średnićj.

— Ruch wyborczy we F r a n- 
cyi nie wykazuje dotąd jakichkolwiek re­
zultatów; zamieszanie a z nim nienawiść 
stronniełw wzrasta z dniem każdym. Opor- 
tuniści nie mogą ruszyć ani kioku z 
miejsca z swym manifastem wyborczym. 
Zebranie zwołane w7 celu przyjęcia i 
podpisania odezwy rozeszło się, nic nie 
uchwaliwszy. Pp. Germain i były pre­
fekt Andrieux odmówili swego podpisu. 
Deputowany Clemenceau miał się udać 
do Marsylii, ale odstąpił od zamiaru, 
gdyż tam nie znajduje miru pomiędzy re­
publikanami. Widoki monarchistów po­
lepszają się. Rząd unieważnił, jak wia­
domo obór czterech senatorów w depar­
tamencie Finestćre a to z powodu, że na 
wybory te miało wpływać duchowieństwo. 
Wyborcy, jak donosi telegram, obrali 
powtórnie dawnych swych kandj7datów. — 
W miejsce Wiktora Hugo postawiono 
jako kandydata p. Songeon, członka 
skrajnćj lewicy. — Bonapartyści na Kor­
syce wysłali do korsykańskich podoficerów 
służących w gwardyi w Paryżu pismo, w 
którćm ich proszą, ażeby krewnych swych 
na wyspie prosili o poparcie ich kandy­
datów. Rzecz się rozgłosiła i minister 
wojny zarządził śledztwo.

— Dziennik „Temps“ pisze, 
że jest upoważniony do oświadczenia, że 
fałszywą jest pogłoska, jakoby Freycinet 
miał na radzie ministrów wyrazić, radość 
z powodu nominacyi księcia Hohenlohe 
ua namiestnika Alzacyi i Lotaryngii.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, wtorek 28 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował 
tajnego radzcę legacyjnego, barona S a u r m a- 
J e 11 s c h, dotychczas posła w7 Bukareszcie,

nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym mini­
strem przy dworze holenderskim.

* Kasa chorych dla kopców i personalu 
kupieckiego w Poznanio. Zeszłej soboty od­
było się zapowiedziane zebranie, na którćm 
przewodniczył p. W. Jerzykiewicz. Propono­
wane przez król, rejencyą zmiany ustaw przy­
jęto, uważając je za korzystne dla członków. 
Wczoraj wręczył zarząd osobiście te ustawy 
magistratowi, cekm przesłania ich król, rejen- 
cyi do ostatecznego potwierdzenia.

* Jutro t. j. w środę dnia 29 lipca o go­
dzinie 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
rady miejskićj.

* Przymusową desinfekcyą zarządziła po- 
licya w dwóch domostwach przy ulicy Wro­
cławskiej pod nr. 30 i 37.

* Minister skarbu Scholz obejrzał wczoraj 
zrana w towarzystwie tajnego wyższego radz- 
cy skarbowego Pommeresche nowy giuach pro- 
wincyonalnćj dyrekcyi poborowćj. Po połu­
dniu uczestniczył w posiedzeniu dyrekcyi po­
borowćj. Dziś zrana zaś rozpoczął rewidować 
oddział dla podatków stałych w rejencyi.

* Kościan. Landrat powiatu kościańskie­
go otrzymał urlop na cztery tygodnie. Zastę­
pować go będzie p. Langermann z Bubiua.

* Powiatowy inspektor szkolny p. Lux, 
bawiący obecnie na urlopie, rażony został po­
dobno paraliżem.

* Chełmińska dyecezya. Dziekanem deka­
natu człnchowskiego w miejsce schorzałego ks. 
dziekana Behrendta w Chojnicach, został ksiądz 
Wojciech Neumann, proboszcz w Ilamersztynie.

* Wrocław. Pan K a ź m i r z Broni­
kowski, najmłodszy syn ś. p. profesora An­
toniego Bronikowskiego z Ostrowa, złożył tu 
w piątek egzamin państwowy pro facúltate 
docendi do najwyższych klas gimnazyalnych.

* Baczność! Czytamy w „Gazecie Tor.“ : 
„Z Detroit, w Stanie Michigan w Ameryce 
północnćj, otrzymaliśmy list z doniesie- , 
niem, że ztamtąd wyjechało do Prus Za­
chodnich dwóch agentów, których zadaniem 
jest werbować emigrantów do Ameryki, a 
szczególnie robotników. — W tym samym li­
ście donoszą, iż w Ameryce panuje ogólny za­
stój w przemyśle i handlu, tak, że każdy ro­
botnik narażony tam jest na nędzę. Zwra­
camy przeto uwagę dotyczących władz na agi- 
tacye tych panów, a czytelników naszych wzy­
wamy, by ludność tutejszą przed nimi prze­
strzegali, a jeżeli ich gdzie spotkają, by po­
stąpili z nimi, jak należy“.

* Ks. Biskup Dinkel z Augsburga, wy­
święcił dnia 25 lipca następujących kleryków 
dyecezyi chełmińskiej na kapłanów: 1) Jana 
Cichockiego, 2) Feliksa Dobka, 3) Alfonsa 
Jankowskiego, 4) Leona Kalinę, 5) Józefa 
Malotkiego, 6) Henryka Ossowskiego, 7) Jana 
Santoskiego.

* Loterya. „Bors. Cour.“ pisze, iż w mi­
nisterstwie finansów zamyślają wnieść w przy­
szłej sesyi sejmowej wypracowany przez kró­
lewską dyrekcyą loteryi projekt pomnożenia 
ilości losów loteryjnych o drugie tyle. Do­
piero gdy wniosek ten pozyska sankcyą pra­
wodawczych czynników, nastąpi publikacya 
przyjętego w ostatniej sesyi prawa, karzącego 
udział w grze zagranicznych loteryi i ogłasza­
nie wygranych w gazetach pruskich. — Wia­
domość tę podajemy z wszelkiem zastrzeżeniem.

* Policya berlińska rozwiązała na mocy 
ustawy o socyalistach dnia 26 bm. zebranie 
szwaczek, na którćm pani Fortong, wyliczyw­
szy ceny, za jakie szwaczki w Berlinie pra­
cować muszą, nazwala wyzyskiwanie téj ga­
łęzi pracy „Menschenschinderei.“

* Do Wielkich Sierpicz pod Kleczewem 
w Królestwie Boiskiem, zabłąkał się przed 
dwoma tygodniami, jak donoszą do „Dzienn. 
Pozn.“ gołąb pocztowy, wysłany z Torunia 
do Poznania i oznaczony nr. 12.

* Socyalista Heise, poseł do parlamentu 
niemieckiego, odsiaduje obecnie 6-miesięczną 
karę więzienia za obrazę. Z biblioteki parlamen­
tarnej w Berlinie nadesłano mu na życzenie 
pakę książek, którćj jednakże prokurator po­
słowi Heine wręczyć nie pozwolił.

* Z Madrytu donoszą, że w dniu 22 b. m. 
zaszło w Hiszpanii 1278 wypadków cholery 
a 780 wypadków śmierci z tych 8 w Madrycie, 
174 w prowincyi Valencia, 31 w Bajadoz i 
2 w' Barcelonie. — Dżuma szerzy się ku 
północy.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 29go 
lipca św. Marty Panny.

Wschód słońca o godz. 4 minut 15. 
Zachód o godzinie 7 minut 56.

TELEGRAMI.
Rzym, 27 lipca. Ojciec św. preko- 

uizował dziś sześciu Kardynałów i doko­
nał nominacyi kilku Biskupów, pomiędzy 
tymi lir. Sehónborna na Arcybiskupa Pragi 
i Biskupa Budziejowic.

Londyn, 28 lipca. Urzędownie o- 
głoszono, że emisya pożyczki egipskićj 
nastąpi w końcu bieżącego tygodnia po 
kursie 95*/2.

Londyn, 28 lipca. Z Hatcham do­
noszą, że przy zalamanj7m pomoście nie 
znaleziono dotąd ani jednego trupa, nie­
zawodnie więc wszyscy podróżni ocaleli.

Wiadomości HleracKie i artystyczne.
* Regentów Leona X wyszedł II i III 

zeszyt, obejmujący 8 miesięcy od 1 maja 1513 
do 1 stycznia 1514 r.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Wysocka z Krakowa, Szydłowski ze 
Lwowa, Grzybkowski z Psarskiego, pro­
fesor Junghahn z Berlina, dr. Paulmann 
z Tczewa, Presling z Berlina, Salkiewicz 
z żoną ze Starogradu.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlli, 27 lipca. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 239C sztuk 
bydła rogatego, 5992 sztuk trzody chlewnej, 1495 
cieląt. 38,158 skopów (z tych około % trzody chu- 
dćj), — Bydło rogate, Lepszy towar poszedł 
już wczoraj i przedwczoraj dosyć gładko, dziś po­
woli, a towar pośledni handlowano zupełnie spokoj­
nie. Byki, których było dnżo, cokolwiek taniej 
Ponieważ eksporterzy nie potrzebują wiele, przeto 
wszystkiego nie sprzedano. Płacono za gatunek I 
54—58 tnrk., za gatunek II 48—52 mrk., za ga­
tunek 111 39—42 tnrk., za gatunek IV 33—37 ni., 
za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda chle­
wna. Z powodu lichego spędu a lepszego eksportu 
targ poszedł lepićj aniżeli przed tygodniem, a ceny 
płacono lepsze. Sprzedano wszystko. Płacono za 
lueklemburgskie (t. j. I gatunek) 52—53 mrk., za 
pomorskie i dobre krajowe (t. j. II gat.) 48—51 
mrk., za Sengery resp. 111 gatunek 45—47 mrk. 
za 100 funt. pręt. tary. — Cielęta. Targ od­
był się spokojnie po cenach zegzłotygodniowych. 
Płacono za gatunek I 36—44 fen., za II 26—34 
fen. za funt wagi mięsnćj. — Skopy. W sko­
pach ua rzeź był handel w ogóle spokojny: ceny za 
spasie angielskie jagnięta, których stósunkowo było 
mało, podskoczyły cokolwiek, podczas gdy za resztę 
towaru się uie zmieniły. Na trzodę chudą było 
mało kupców, tak że pozostało wiele niesprzeda- 
nego towaru. Płacono za gatunek I 48—45 fen., 
najlepsze angielskie jagnięta do 50 fen., za II 36 
do 40 fen. za funt wagi mięsnćj.

W., Pozna», 28 lipca. ( — (Sprawozdanie 
g i •• 16 o w e. )

Stan powietrza: deszcz.
Zj u> bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—, — ceni, na lipiec 134,— plac., Upiec-gierpień 
135.-— płc., sierpień-wrzesień 135,— plac., wrze- 
aieA-pażdziemik 137,— plac., pażdziernik-listopad 
139,— pic.

Oko wi t a : stale.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, lipiec 41,70—80 pł., sierpień 41,70— 80 pi., wrze­
sień 41,90—42 pł., październik 42—42,10, listopad- 
grudzień 41,60 płac., styczeń 41,60 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.80 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%

Trafics. Wypowiedziano —litrów, cena wypo­
wiedziana 41,80 m.. lipiec 41,70—80 m., sierpień 
41.70—80, wrzesień 41,90, październik 42,— mk., 
listopad-grudzień 41,50 mrk., w miejscu bez beczki 
41,80 mrk.

Wrocław, 27 lipca 18 ¡5.
Żyto (za 2000 funt.) słabićj, wypowiedziano

—— cent., Cena wypowiedziano —. lipiec 141.— 
płac., lipiec-sierpień 141,— płc., sierpień-wrzesień 
141.— płacono, wrzesień-październik 144,50 płac., 
pażdziernik-listopad 147,— żąd., listopad-grudzień 
148,60 żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 167,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 128 żąd., lipiec-sierpień 128,— żąd., 
wrzesień-październik 128 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent., na miesiąc 
bieżący —żąd., sierpier-wrzesień —,— mrk.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, lipiec 47,75 żądano, li­
piec-sierpień 47,50 żąd., wrzesień-październik 47,50 
żąd., pażdziernik-listopad —,— żądano.

Okowita niezm., wypowiedziano —,— litrów, 
w miejscu —płacono, lipiec 42,— płacono, 
na lipiec sierpień 42,— płacono, sierpień-wrzesień 
42,20 płacono, wrzesień-październik 42,60 żąd., pa- 
żdziemik-listopad 42,60 żądano, listopad-grudzień 
42,50— 60 żąd.

Cena wypowiedziana na 28 lipca : żyto 
141.— mrk., pszenica 167,— mrk., owies 128,— 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 47,75, okowita 
42,- m.

Rzep zimowy 21,30—19,30—17,30.
Rzepik zimowy 20,80—18,80—17,30.

(Wadeslano).
Ponieważ najwięcej chorób

powstaje skutkiem niedyspozycyi żołądka, przeto 
jest obowiązkiem każdego względem własnśj jego 
osoby, aby wszelkie słabości żołądka uprzedzał su­
miennie sporządzonemi środkami i w ten sposób 
zapobiegł rozwojowi choroby, któraby bardzo smu­
tne mieć mogła następstwa.

Fabryka preparatów farmaceuty­
cznych itd. Spelmanna w Hanowerze 
sporządza owe sławne prawdziwe „Hanower­
skie Krople żolądKowe“ z takich tylko 
ziół itd., które podług orzeczenia sławnych powag 
lekarskich właśnie przy różnych dolegliwościach 
żołądka specyalnie bardzo błogo, kojąco i gojąco 
oddziaływają. Poleca się więc bardzo gorąco wszy­
stkim tym, którzy cierpią na brak apetytu, słabość 
żołądka, kurcz żołądkowy, nieprzyjemny oddeh, 
wzdęcia, odbijanie się, kolkę, katar żołądkowy, 
zgagę, tworzenie się piasku i kaszy, zbyt wielką 
produkcyą flegmy, żółtaczkę, obrzydzenie i womity, 
twardy brzuch, zatwardzenie itd., aby używali za­
wsze w przepisany sposób prawdziwych „Hano­
werskich kropli żołądkowych (nabyć 
można w aptekach flakonik za 75 fenygów), aby 
utraconą siłę i dobry humor a tein i chęć do ży­
cia na nowo odzyskać. (207)

Wszystkie flakoniki są zaopatrzone z obydwóch 
stron w czerwone pieczątki papierowe z białym 
podpisem firmy Ad. Spelmann w Hanowerze, na co 
zwracamy uwagę dla uniknienia pomyłek przy 
zaknpnie.

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 lipca 1885.

Ziemiopłody.
Pszenica słabo
lipiec-sierpień 164,—
wrześ.-paźdz. 164.50

Żyto słabo
lipiec-sierpień 144,50
wrześ.-paźdz. 146.50
pażdz. listop. 148,75

Olej rzep. spok.
wrześ.paździer. 46,50

pażdz.-listop. 47,—
Okowita słabo

w miejscu 42.30
lipiec-sierpień 41.30
sierp wrześ. 41.30
wrześ.-paźdz, 42,20
pażdz.-listop. 42,70

Owies
ł

lipiec -sierpień 132,—
Wyp.-żyta wsp. 100

Wyp.-oko. kw. 0,000
Szczecin, 28 lipca

Pszenica słabo
lipiec-sierpień 165.50

wrześ.-paźdz. 166,50
Żyto słabo

lipiec-sierpień 143,50

wrześ-paźdz. 146,-
Rzepik

w miejscu
Olćj rzep, słabo

(Kursa końcowe).
Kapitały.

Berlin, 27 lipca 1885.
Galie, akc. k. 99,80 
Pr. consol. 4% 103,90
Pozn. listy z. 101,75 
Pozn. listy rent, 102.10 
Anstr. banknoty 163,30 
Austr. renta złota 88,60
Austr. losy 1860 118,75 
Włochy 95,75
Rumuny 104.30
Ros. banknoty 201,50 
Ros.-ang.pożyczk. 93.60 
Pol. 5% listy zast. 61.25 
Pol.lik.l.zast. 56,—
Kredyty 465,—
Kolej państwow 492,— 
Lombardy 221,50
Usposob. spok.

1885. (Kursa końc.)
w miejscu
lipiec 46,70
wrześ.-paźdz. 46.70

Okowita słabo
w miejscu 4180

lipiec-sierpień 41.20
sierp.wrześ. 41.20

wrześ.-paźdz. 42,20
Petroleum
w miejscu 7 80



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 27 lipca 1885.

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryaekie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye bankowe i przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowiucyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dormunder Union 6% z prawem pierwszeń­

stwa Lit, A.
Königs- und Laura-Hütte
Poznańska sprytownia

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków

Papiery państwowe.
Listy reatewe.

201.50
163,20
80,85
20,35

9,62
16,16
16,66
4.17

112,25
141.50
188.50 

116,’—

53,75
88,40
76,50

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akeye kolejowe.

Berlińsko-Dredeńska
. z prawem pierwsz.

Halle-Sorau-Guben. " » w
Marienburg-Mlawka

Wsckodnio-prnska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karóla Ludwika
Kronprinz Rudolf

W niedzielę dnia 26-go ni. b. o godzinie 3-ciój 
po południu zakończył życie po długich cierpieniach 
opatrzony śś. Sakramentalni, najukochańszy mój 
mąż ś. p. (293)

ROMAN KUBOWICZ.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 29-go t. m. 

o godzinie ’/alO-tćj rano w Skóraszewicacb.
Ciężko strapieni

żona i dzieci.

Za duszę ś. p.

Władysława Szreder
odbędzie się w czwartek dnia 30-go b. m. o godz. 7 
rano w kościele farnym (297)

nabożeństwo żałobne,
o którein uprzejmie donoszą

Koledzy zmarłego.

Papierosy i tytonie.
Polecamy po nadzwyczaj odpowiedniej cenie następujące

nowe gatunki specjalne dla Poznania:

CÖ
a
CV3

PAPIEROSY (wszystkie kręcone) 
za 10 sztuk:

Nr. 41 Wandft )
42 Economiques j
43 Monbijou 
50 Samson fort
53 Tokay
54 Armiro fleure j
55 Dubec bouquet 25 fen.

10 fen.

15 fen.

20 fen.

TURECKIE TYTONIE:
Nr. 46 Basma

„ 48 Serail 
„ 49 Smyrna 
„ 53 Kir 
„ 54 Dubec bouqu.

Nr. 36 Bafra 
„ 38 Turc aromat.

(2364)
50 gr.
30 fen. 
40 „ 
50 „ 
75 „ 

100 
25 gr.: 
10 fen. 
15 „

CD
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Compagnie Laferme
Fabryki tytoniu i papierosów.

Drezno. g.

Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin. Ę3

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru­
bą z metalu „Britania“ na ’/4 ’/2 3/4 1 
P/2 litra poleca (218)

162,95
200.75
201,20

19,80
48,25

76,-
114,70
109,40
122,25

99.90
75.90

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z r. 1868 
Obligi państwowe (Staats­

schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Slązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zach.-pruakie dóbr rycersk.

, ser. I. B.
„ nowe H. ser.

4
47,
4
4

3*/S

4
3*/a
4
4
4
3*/a
4
47t
3ł/s
4
4
37,
4
4
4

’/« i 7.o 104,40
103.90
103.90 

7.7Î i ‘/4l/nJlO2,-

7<iV.o 
7. i 7,

V.iVt

7.1 Z’ 
7. > */t 
7, i 7, 
7. i 7, 
VU»/, 
7. i 7, 
Vti’/t 
7i i 7, 
7i>7î 
7t ¡7, 
7.17, 
7. i 7, 
707, 
7. i 7,

99,90

101,75
96,80

101,80

97,75
102,—

96^90
102,20
102,60
96,80

102,20
102,20
102.20W drukarni Kuryera Pozn.

nabyć można
Ks. dr. Kantecki. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Julianny Dzia- 

łowskiój powiedziana dnia 16 lipca 1885 w Wielkolące. 1 mrk.
— Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lipskiego. 50 fen.
— Kazanie powiedziane na prymicyach ks. Sikorskiego w Szamotu­

łach. 40 fen.
— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkólnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
keye dla dozorów szkólnych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Chotkowski. Przyczyny i początki reformacją w Polsce 
z powodu .Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskingo: Przy­
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiej guhemii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Notatka o akademii i szkołach Jezuitów w Połockn. 40 fen.

W drukarni Kuryera Poznańskiego
wyszłaIlona

LUDWIKA GAYZLERA
powiedziana

w Poznaniu
na obchodzie 1000-ój rocznicy zgonn

(Docliód na Czytelnie Indowe).
Cena 10 fen.

100 egzemplarzy 7,50 mrk., 600 egz. 25 mrk.
Nabyć można: W drukarni „Kuryera Poznańskiego“, św. Marcin nr. 16/17.

w księgarni Jarosława Leitgebra i Sp., Wilhelmowska ulica nr. 8, 
w Księgarni Katolickiej, Wodna ulica 25, w drukarni Ohocieszyń-

______skiego, róg ul. Wodnej i Wielkich Garbar._____________________

Towwarzysto

narodowe hipoteczne kreiytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (2328)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Reicłistein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

J. opiawslm.

Poznańskie 4 7. i 7.0
Pomorskie 4 7« i 7.0
Pruskie 4 7« i 7io
Saskie 4 7* i 7.0
Śląskie 4 7« i 7.0

102,10
102.10
102,10
102,40
102.10

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 5
„ » likwidacyjne 4 | •/, i ./•,

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta 
Austryacka złota renta 

„ papierowa

. srebrna renta

Austryaekie losy z 1854 r.
. . z 1858 r.
„ . z 1860 r.
. „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

u
5
U/J

5
47s
47»
4

6 I

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde­
nerwowaniu, skutkach grzechów mło 
dości, impotencyi, słabości u meż- 
czyzu etc. Rozsoła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecyą Karol Krelckenbautn 
w Brunuzwlkru. (1981)

ltadlaneraCzerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek No, 37.,
poleca

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2- Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fon.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Ozerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nej, (Saizfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybi.jitjące pocenie 
nóg.

NIEDERLANDZKO-AMERYKANSKIE 
TOWARZ. PAROWCOWE.

Regularna najkrótsza tygod. jazda 
parowcem pocztowym I klasy

ROTTERDAM

7, i 7, 
7. i 77 
7*17» 
7» i 7n 
7. i 7. 
70 7, 
7* i 7to

za sztukę li
7» i 7..

za sztukę 11

61,20
56,-

90.10 
95,70 
88,60
67.10

6&25
68.25

112.25 
302,50
118.75
290.75 
80,90

Węgierska złota renta 4
. papierowa 5

Rumuńska pożyczka
. „ małe sztuk 8
. . z 1880 r. 6

. z 1881 r. 5
Rosyjsko-angiel. pożyczka

z 1822 r. 5
, . . z 1859 r. 3
. . . z 1862 r. 5
„ . „ z 1870 r. 5
. . . z 1871 r. 5
. . . z 1872 r. 5
„ „ . z 1873 r. 5

Rosyjska pożyczka z 1875 r. 47. 
. . z 1877 r. 5
. . z 1880 r. 4

premiowa
„ , z 1864 r. 5
. . z 1866 r. 5

„ wschodnia I. 5
. II. 5
. I«- 5

Rosyjka złota renta 6
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. 
Tureckie losy 400 fr. fr.

7. 17, 
7. i /., 
7ii 7, 
7, i 7, 
7, i 7, 
7.17«

7» i 7» 
7U7u 
7. i 7« 
V. i V.

7« i 7«

7. ‘ 1/n

707, 
7. i 7. 
7« i 7« 
7» i 7, 
7»i /.. 
7.17«

■za sztukę M

81.60
75,50

108’—
104.30
100,40

92,-

92 70 
95,40
93.60
93.60
93.60
85.70 
98,10
79.90

138,20
133.60
59B0
59.70
59.60 

108,—
16,25
36.90

Torl wiśniowy
z bitą śmietaną poleca cukiernia (289)

Ant. Pfitznera.
Wczesne zamówienie jest pożądanem.
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,___ , (T.JPaul TPilblnij, ©reslau.
Premiowana na wszystkich wystawach, na których 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun­

kami każdćj chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa­
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. (2tw;

KONFEKCYA DAMSKA
6 4. Ulica śg-o Marcina 64.

I piętro.

y mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę selterską i so­
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca (2018)J. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.
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Stary Rynek nr. 53/54.
Skład porcelany, szkła, lamp i tac.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu.,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i escncyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnącc i

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne. 

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry- 
i żową i pszenną, modre, Borax i wszel­

kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.
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Poznań, św. Marcin nr. 16,

Jedyny polski
skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Slngera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 
również (1956)

Machiny
do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi.

Ceny bardzo przystępne wa­
runki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie
się najprzód u swego

u innego, przekonajcie

AMSTERDAM
ODJAZD

każdej
najtańsze
Najlepsze
Najszybsza

soboty
ceny.

pożywienie
jazda.

I, II i III klasa incl. wszelkich 
utensiliów okrętowych zawsze bar­
dzo tanio.

Bliższych szczegółów udziela bez­
płatnie dyrekeya Rotterdamie jako 
i agenci tejże. (125)
Prospektów i broszur u- 

dzicla sic gratis.

Stangret,
kawaler, zaopatrzony w bardzo 
dobre świadectwa, poszukuje 
miejsca zaraz lub od św. Mi­
chała. Bliższych szczegółów 
udzieli (288)

Ks. Zdzisław Czartoryski
w Sielcu p. Jutrosinem.

LUDY

i wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów 
i róż, których tysiące w przecudnych gatun­
kach w moim zakładzie - kwitnie, polecam 
w uznanem powszechnie jak najgustowniejszem 

wykonaniu i po cenach najtańszych. — Zą dobre opakowanie 
przy wysyłaniu i świeżość przy nadejściu tychże na miejsce 
przeznaczenia, daję wszelką gwarancyą. (2476)

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy.
Wilda 31

przed Sercankami.
Poznań, plac Wilhelmowski 14

narożnik ul. Teatralnej.

Dietricha pat. koięje stalowe
do użytku na polu i w lesie.

Ilustrowane katalogi etc., znakomite polecenia i kosztorysy z ko- 
rzystnem obliczeniem kosztów przesyła (2446)

Hugon Siegert, Wrocław, Ohlau-Ufer nr. 9.

Wody mineralne naturalne
bezwarunkowo tylko nalewu z. r. 1885 — świeża w tych dniach przesyłka 
— j. k. t. Bilin, Ems, Eger, Iwonicz. Karlsbad, Kissingen, Marienbad, 
Pyrmont, Rymanów, Salzbrunn, Wildungen, Vischy — wodę gorzką źródła 
Prane. Jóżefa i Hunyadi. — Sól morską i solanki z Stassfurtu, 
Kreuznach, Kołobrzega, również mydło akwizgrańskle, wyskok iglico­
wy etc. do kąpieli. — Pastylki wyrabiane z wód mineralnych Bilin, 
Ems, Karlsbad, Salzbrunn i Vischy — poleca po najniższych cenach (284)

R. Barcikowskh Poznań w Bazarze.

Amatorom
rosyjskiej
herbaty

polecam wyborny gatunek 
funt za 3 marki. (181)

J. N. Leitgeber.
Każdy nagniotek

rogówki i brodawki wytępia 
się b?z bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
siynnymz i jedynie praw­
dziwym środkiem spccyal- 
nym aptekarza S. Radlanc- 
ra, smarując tylko pe.dzel- 
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśładowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza ltadlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Ktoby sohie ży­
czył człowieka uczciwe­
go i rzetelnego przyjąć 
jako stróża domowego 
łub użyć do posług do­
mowych, niech się zgło­
si do Drukarni Kurye­
ra Poznańskiego, święty 
Marcin 16.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Guwernantka,
mogąca się wykazać najlepsze- 
rni świadectwami, znająca mu­
zykę, języki francuzki i an­
gielski, poszukuje miejsca od 
1 października. Bliższej wia­
domości udzieli ks. dr. 
Kantecki. (282)

Zdatnego (293)

przewodniczącego tara
poszukuje

WyczyAskl,
rzecznik i notaryusz w Bro­

dnicy (Strasburg W ./Pr.)

Akademik
z 6-letnią praktyką nauczycielską, 
w pierwszych domach Księstwa i Prus 
Zachodnich do służby jednorocznej, 
do kwarty i ostatecznie do niższej 
tercyi przygotowawszy, poszukuje 
stanowiska jako nauczyciel do­
mowy. Per adr.: Do Ekspedycyi 
„Kuryera Poznańskiego“ Candidat 
W. z P. (205)

MŁYNARZ
poszukuje od 1 sierpnia lub później 
miejsca zarządzcy we młynie bez 
względu na miejscowość. Byłem 
dłuższy czas zarządzcą budowli mły­
nów w Brunszwikn, zajęty jestem 
we młynie parowym w Poznaniu. 
Oferty uprasza się pod adresem B. 
Przewoskl, Poznań, Eryderykowska 
ul. 24, II p.(295)

w kilku gatunkach poleca cu­
kiernia (224)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Sty Marcin 64.
Pańskie pomieszkanie na 1 p. 6 

pokoi z przynależn. od 1 paźdz. do 
wynajęcia; również i stajnia. (287)

Teologa
który przez długi czas był nauczy­
cielem domowym, szuka na 3 mie­
siące miejsca za wynagrodzeniem ko­
sztów podróży. BI. wiad. udzieli 
Ekspedycja Kuryera sub R. 291.

Sprzedaż

TKYKÛW
cienko-wiełniastych o wielkich 
figurach czystej krwi Ram­
bouillet, zarodowej owczarni 
Turzno p. Tauer Prusy 
Zach, rozpoczęła się.

Stacya pocztowa i telegra­
ficzna w miejscu. (294)

Ogród Lamberta.
Jutro w środę 29-go h. m.

Koncert
wojskowy.

Początek o godz. 7. Wstęp 25 fen.
A. Thomas.
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